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Saeyl
Rząd R zaeaypofpollte] p o stan o ­

wi} rozpisać N arodow ą Po tyczką 
R ozw oju Sił Polski.

Czym fią Rząd ld«row al, po­
dejm u jąc  tą  decyzją?

K ierow ał slą dążeniem  do n y b -  
•zego w zm ożenia po ten c ja łu  go­
spodarczego naszego k ra ju , nasze­
go przem ysłu  1 ro ln ic tw a, naszej 
bazy surow cow ej.

K ierow ał sią dążeniem  do szyb- 
n e g o  p rzezw ydążen ia  trudności 
1 przeszkód n a  drodze naszego roz­
w oju.

K ierow ał sią tro ską  •  pokojow y, 
niczym  n ie  zakłócony rozw ój n a ­
szej O jczyzny, o najkorzystn ie jsze  
w aru n k i życia dla w szystk ich  lu ­
dzi pracy.

Pożyczka została rozp isana  na  
« jm ą  jednego m ilia rd a  dw ustu  
m ilionów  złotych.

W ciągu sześciu la t n iepodległe­
go by tu  Polsk i Ludow ej dokona- 
śm y ogrom nego dzieła. O fiarnością 
i w ysiłk iem  m as p racu jący ch  zre­
alizow aliśm y P lan  T rzyletn i, k tó ­
ry  w ydobył nasz k ra j ze s trasz li­
w ej ru in y  w ojennej. D oścignęli­
śm y wówczas i już p rześc ignęli­
śm y w  w ielu  dziedzinach życia, 
p rzedw ojenny  poziom  gospodar­
czy.

Niezwłocznie też p rzystąp iliśm y
do realizow ania now ych, w ielkich 
i śm iałych zam ierzeń P lan u  Sze­
ścioletniego, k tó re  uczynić m ają  z 
naszej O jczyzny, przodujący  k ra j 
przem ysłow y Europy.

K ażdy rok, każdy  m iesiąc, k aż­
dy dzień zbliża nas do tego celu.

Pod w zgledem  uprzem ysłow ienia 
pozostaw iliśm y już za sobą n ie ­
k tó re  k ra je  Europy Z achodniej ja k  
W łochy, dopędzam y F ran c ję , k ro ­
czymy szybko naprzód. K ra j nasz 
przeobraża się tak  bardzo  i tak  
szybko ja k  n igdy przed tem  w  h i­
storii. ja k  żaden k ra j k ap ita łistycz  
ny. T akie przem iany  m ożliw e są 
bow iem  ty lko  w  k ra ju  rządzonym  
przez lud w  im ię in teresów  n a ro ­
dow ych. P o tra filiśm y  tego doko­
nać  dzięki tem u, że m asy p ra c u ją ­
ce naszego n arodu  p rzen ikn ię te  są 
duchem  gorącego pa trio tyzm u, o- 
fiarnoścl. pośw ięcenia i oddania 
spraw ie ojczystej, sp raw ie w ielko­
ści, potęgi i siły P o lsk i L udow ej. 
P rzy k ład  o lśn iew ający  postępów  w 
rozw oju  gospodarczym , w  rozw oiu  
w szystk ich  dziedzin życia n arodu  
d a ł nam  p ierw szy  k ra j socjalizm u 
— Zw iązek Radziecki. W ykazał on 
Jak  n iew yczerpane są zasoby u - 
s tro ju  socjalistycznego Jak n ijz w y -  
ciężoną je s t potęga narodów , re ­
alizujących socjalizm .

Dziś konieczne Jest spotęgow a­
n ie  naszego w ysiłku.

M usim y dać k ra jo w i Jeszcze w ię 
eej m aszyn niż dajem y. M usim y 
dać w ięcej żelaza i sta li m iastu  i 
w si. P o trzeba  go w ie lk im  b u d o ­
w om  przem ysłow ym . P o trzeba  go 
n a  budow nictw o m ieszkaniow e, na 
now e m osty  i now e lin ie kolejow e, 
na  now e zbiornik i w odne 1 e lek ­
trow nie, na  now e stocznie i fa b ry ­
k i sam ochodów. P o trzeba  w ięcej 
żelaza i sta li naszem u ro ln ic tw u. 
N a trak to ry , kom bajny , siew niki, 
żn iw iark i. T rzeba w ięc jeszcze 
szybciej budow ać nasz w ielk i prze 
rn.ysł — podstaw ę i fu n d am en t po ­
tęgi, rozw oju i niezależności nasze­
go państw a. T rzeba szybciej bu d o ­
w ać now e hu ty  — pod K rakow em , 
w  Częstochow ie 1 gdaie Indziej.

T rzeba szybciej w ydobyw ać ru ­
dę żelazną, cynk i m iedź. Trzeba 
szybciej w ydobyw ać w ęgiel, by  za 
spokoić rosnące potrzeby  naszego 
p rzem ysłu  i lsp ie j zaspakajać  po­
trzeby  ludności.

T rzeba uruchom ić p rodukcję  alu 
m in ium , trzeb a  p rodukow ać w ię­
cej energ ii elek trycznej.

T rzeba przyśpieszyć budow ę 
w ielk ich  kom binatów  chem icznych 
w  D w orach i K ędzierzynie, cem en­
to w n i w  Opolu, W ierzbicy i R e­
jow cu, fab ry k  sam ochodow ych na 
Ż eran iu  i w  L ublin ie, w ielkich 
kom binatów  w łókienniczych w  
P io trkow ie , A ndrychow ie, G orzo­
wie.

A przyśpieszyć budow ę, zw ięk­
szyć wydobycie, podnieść p ro d u k -; 
cię to "znaczy przeznaczyć na ten  
cel większe środki finansow e. T a-; 
k i Jest fens i p rzęznaw enie N aro-J

dow ej Pożyczki Rozw oju Sił P o l- 
ikL

Z rozum ieją ten  ceł górnicy pol- 
»cy, k tó rzy  iw ym  b o hatersk im  w y­
siłkiem  1 ofiarnością  w alczą o 
iw lększen ie  w ydobycia węgla.

Ju ż  dziś dosta rcza ją  oni ludno­
ści m iast i wsi trzy k ro tn ie  w ięcej 
w ęgla niż przed  w ojną. D osta rcza­
ją  go w ięcej przem ysłow i i k om u­
nikacji. D ostarczają  go na  eksport 
za m aszyny i surow ce. A le trzeba  
nam  w ęgla jeszcze w ięcej. A by 
tem u w ołan iu  o w ęgiel ip ro stać  
trzeba  budow ać now e kopalnie, 
rozbudow yw ać ita re , unow ocze­
śniać techn ikę  w ydobycia, m echa- 
nizow ać p rodukcję . A n a  to trze-, 
b a  w ięcej środków  finansow ych. 
D ostarczy  ich Pożyczka N arodow a.

Z rozum ieją  je j  sens polscy h u t­
n icy  1 m etalow cy, k tó rzy  w iedzą, 
że Pożyczka u ła tw i i przyśpieszy 
w ykonan ie  ich p ilnych zadań.

Z rozum ieją  chem icy i elek trycy . 
Z rozum ieją w łókniarze. Z rozum ie­
ją  sens, przeznaczenie i cel tej P o - 
żj-czki tw órcy  w span iałych  po l­
skich k o n stru k c ji technicznych, w y 
nalazcy 1 now atorzy . Z rozum ieją 
ko lejarze 1 m arynarze , portow cy 
i stoczniowcy. Z rozum ieją wszyscy 
ci, k tó rzy  b u d u ją , tw orzą i p ro ­
d uku ją , k tó rzy  chcą m ieć w ięcej 
m aszyn, surow ców  i sp rzę tu  te ­
chnicznego.

R ośnie nasz przem ysł, a w raz  z 
n im  w zras ta  w szybkim  tem pie 
ludność m iast. P o w sta ją  całe no ­
w e m iasta , ja k  N ow a H u ta , czy 
Nowe Tychy. A w  sta rych  rosną 
now e dzielnice, now e osiedla, no ­
w e ulice, now e domy. T rzeba dzie­
sią tków  tysięcy  now ych m ieszkań 
i bud u jem y  te  m ieszkania. T rzeba 
ulepszyć kom unikację  m iejską, w  o 
dociągi i kanalizację , ośw ietlenie 
i ogrzew anie. T rzeba now ych u -  
rządzeń  socjalnych, żłobków, szpi­
tali. T rzeba now ych urządzeń  ku l­
tu ra ln y ch , trzeba  now ych urządzeń  
sportow ych i w ypoczynkow ych. 
B udu jem y  je  w  coraz szybszym  
tem pie ale i to tem po trzeb a  zw ięk 
szyć, a na  to trzeba  dodatkow ych 
środków  finansow ych. D ostarczy 
ich N arodow a Pożyczka Rozw oju 
Sił Polski.

Z rozum ieją  to je j  przeznaczenie

robo tn icy  budow lani, techn icy  1 
arch itekci, budow niczow ie naszych 
now ych m l u t  t osiedli.

Z rozum ieją  to Jej przeznaczenie 
m ieszkańcy now ych m iast i n o ­
w ych domów, cl w szyscy, k tó rzy  
już  dziś k o rzy sta ją  z now ych m ie­
szkań i ci wszyscy, k tó rzy  korzy­
stać z n ich  będą  ju tro .

A  liczba ich w zras ta  i  ro snąć  b ę ­
dzie coraz izybciej.

L udność m iast rośnie. Ju ż  dziś 
przeszło 54 proc. całej ludności 
za trudn ionych  Jest w  przem yśle, 
kom unikacji, h an d lu  i ad m in is tra ­
cji. T rzeba te j ludności zapew nić 
jeszcze lepsze zaopatrzen ie  w  żyw  
ność. P ro d u k u je m y  i spożyw am y 
arty k u łó w  żyw nościow ych z roku 
na  ro k  w ięcej. P ro d u k c ja  naszego 
ro ln ic tw a  rośn ie  n ieustann ie , lecz 
rośn ie  w olniej niż przem ysł, - niż 
rosną  potrzeby. Toteż tu  1 ówdzie 
w ciąż jeszcze m am y pew ne tru d -, 
ności w  zao p a try w an iu  ludności 
m iast w  n iek tó re  artyku ły .

T rzeba w iec w alczyć o szybszy 
w zrost p rodukcji ro lnej.

T rzeba w ięc zw iększać w y d a j­
ność gospodarki ro lnej, posługując 
się now oczesnym i m etodam i u p ra ­
wy. A w  ty m  celu trzeb a  m ieć 
w ięcej m aszyn rolniczych, w ięcej 
naw ozów  sztucznych, trzeb a  ra c jo ­
naln ie jszych  m etod hodow li.

T rzeba w ięc pow iększyć n a k ła ­
d y 'f in a n so w e  pań stw a  n a  n e c z  
gospodarki ro lnej dla gospodarstw  
chłopskich, d la PG R -ów , dla 
PO M -ów , d la spółdzielni p ro d u k ­
cyjnych.

T rzeba pow iększyć środki f in an ­
sowe, przeznaczone na  p rodukcję  
przem ysłow ą, dla ro ln ic tw a. D o­
starczy  tych  środków  N arodow a 
Pożyczka Rozw oju Sił Polski.

Z rozum ieją  to je j przeznaczenie 
chłopi, k tó rzy  k o rzy sta jąc  z ro sn ą ­
cej pom ocy państw a z roku  na rok 
podnoszą p rod u k c ję  ro lną, k tórzy 
w idzą ja k  w raz  z rozw ojem  prze­
m ysłu  m aszyn rolniczych i naw o ­
zów sztucznych, z rozbudow ą sy­
stem u m elio racy jnego  i e le k try fi­
kac ji wsi rośn ie plon Ich gospo­
darstw .

Z rozum ieją cl wszyscy, k tó rzy  
dzięki rozw ojow i naszego ro ln ic ­
tw a będą coraz lep ie j I sp raw n ie j

zaopatrywa.nl w artykuły ipoływ-
c z e .'

Cały n aró d  t  dum ą 1 m iłością 
p a trzy  n a  w span ia ły  rozw ój Ziem  
Z achodnich. G dy obejm ow aliśm y 
te  ziem ie przed sześciu la ty , były  
one w  w yn iku  dzia łań  w ojennych  
spustoszone i z ru jnow ane. P rz e ­
m ysł by ł zniszczony w  50 b lisko  
procen tach , m ia s ta  w  40 p rocen ­
tach , ko le je  zniszczone by ły  w  
dw óch trzecich , co czw arty  b u d y ­
nek  na wsi leżał w  gruzach. T rzy  
m iliony  h ek ta ró w  ziem i pozosta­
w ało  odłogiem.

N aród nasz w róciw szy n a  od ­
w iecznie polską ziem ię n a d  Odrą, 
N ysą 1 B a łty k iem  p o tra fił Ją zago­
spodarow ać, odbudow ać 1 d op ro ­
w adzić do rozkw itu  w  zd u m iew a­
jąco  k ró tk im  czasie. Dziś m ieszka 
tam  1 p racu je  6 m ilionów  ludzi. 
F ab ry k i I kopaln ie  p ra c u ją  pełną 
parą. R ozw ija się ro ln ic tw o .

S taw iam y  przed naro d em  poi 
sk im  zad an ie  dalszego i Jeszcze 
szybszego niż do tąd  rozkw itu  tych 
ziem. Ju ż  p o w sta ją  tam  now e fa ­
b ryk i, a P lan  Sześcioletni to u ru  
chom ienle stu  w ielk ich  zakładów  
n a  Z iem iach Z achodnich. P o w sta ­
je  w ielka h u ta  m iedzi, fab ry k a  m a 
szyn e lek trycznych  I kotłów , ko m ­
b in a ty  chem iczne, kopaln ie  ru d  
m eta ii kolorow ych, b u d u ją  się 
dw ie w ielk ie  stocznie w  Szczeci­
nie, rozbudow ują  się zan iedbane 
daw nie j porty.

Chcem y, żeby p ro d u k c ja  ro ln a  
tych  ziem  w zrosła  o 75 proc.

Z iem ie te  m uszą I będ ą  rozkw i­
tać  p rzem ysłem  1 ro ln ic tw em , z a ­
m ożnością I k u ltu rą , d a jąc  ca łe ­
mu św ia tu  św iadectw o polskiej 
gospodarności 1 żyw otności.

Jeszcze szybszy rozw ój tych 
ziem, ' dalsze za ludn ien ie  tych  
ziem, dalszy Ich rozkw it — oto jed  
no z naszych p ilnych 1 w ażnych 
narodow ych zadań.

Tem u celowi służy także  N aro ­
dow a Pożyczka Rozw oju Sił P o l­
ski.

Rosnący przem ysł, rosnące ro l­
nictw o, kopaln ie  i hu ty , zakłady 
chem iczne 1 elek trow nie, w ielk ie 
budow le I fab ryk i, gospodarstw a 
ro lne i lab o ra to ria  w ym agają 

(D okończenie na str. 2-lej)

Pożyczamy Polsce  —

—  pożyczamy sobie
Cały kraj nasz zamienił rlę  to

jedno  w ie lk ie  Zagłębie B udow lane. 
B u d u je m y  fa b ry k i fa b ry k :  now e
h u ty , sta low nie, w alcow nie; now e  
w y tw ó rn ie  obrabiarek  ł urządzeń  
p rzem ysło w ych , now e e lek trow n ie  
w odne i cieplne. B u d u je m y  fa b ry k i 
sam ochodów  ciężarow ych  i osobo- 
w ych , fa b ry k i maszy.n ro ln iczych  
i ło ży sk  ku lko w ych . B u d u je m y  
ko m b in a ty  chem iczne i w łó k ien n i­
cze. B u d u je m y  d ziesią tk i tys ięcy  
now ych  izb, tysiące n ow ych  do- 
m ów , now ą W arszaw ę, now e m ia ­
sta.

J u t  ru szy ły , ju i  zaczę ły  p ro d u ­
kow ać  i procentow ać dla P olski — 
p ierw sze w ie lk ie  in w es tyc je  naszej 
sześcio la tki, p ierw sze g igan ty P la­
nu S-letniego: sta low nia  H u ty  „Czę­
stochow a", o lbrzym ie  za k ła d y  ch e­
m iczne w  W izow ie o k lu czo w ym  
dla całego p rzem ysłu  chem icznego  
znaczeniu. Jeszcze w  ty m  roku  ru ­
szą E lek trow n ie  w  M iechow ie i w  
D ychow ie, kra j o trzym a  w łókno  
sz tuczne  z  w ie lk ich  zak ładów  w  
G orzowie, m a ter ia ły  z now ego  
ko m b in a tu  w łókienniczego w  P io tr­
kow ie. P lan 6 -le tn i to ju ż  nie ty lko  
w izja  przyszłości, choćby n a jb liż ­
szej. To przyszłość przetopiona w  
czyn, w  rzeczyw istość w idom ą  i n a ­
macalną. To przyszłość w zrasta jąca  
stalą, żelazobetonem  — silą — w  
ziem ię  naszą ojczystą. M ilion ludzi 
pracuje na rusztow aniach  socja liz­
m u  na 296 w ie lk ich  i 727 średnich  
obiektach in w es tycy jn ych , rozsia­
nych po ca łym  kraju . I naród cały 
dźw iga kra j —  c iężk im  tru d em  i za 
cenę w ielu  w yrzeczeń  — z n iżu  cy- 
w Um ęyjriegę, w jojej P ę lsks goj/rą-

t y ł y  rzą d y  bu rtu a z jl. W  ciągu k ilk u  
ła t odrab iam y dziesięciolecia tra ­
gicznego zacofania.

K a żd y  z  nas w idzi, te  droga, k tó ­
rą id ziem y , droga trudna , ale je ­
dyn ie  m,ożliwa, konieczna  — w ie ­
dzie do P olsk i w ysoko  u p rzem ys ło ­
w ionej, zasobnej, bezp iecznej przed  
zam acham i im peria lis tów . I każd y  
z nas czuje, choć może nie zaw sze  
z całą konieczną jasnością, że nie 
w olno nam  zw oln ić  kroku , że p rze ­
c iw nie, m u s im y  k ro k  przyśp ieszyć. 
Ze w  obliczu  zbrodniczych  know ań  
im peria lis tów  am eryka ń sk ich , w e r­
bu jących  n o w y  h itlero w sk i W ehr­
m ach t i szczu jących  go przeciu) n a ­
szym  granicom  —• m u sim y  W ZM Ó C  
TEM PO  ROZW OJU P O LSK I.

Dlatego w łaśn ie  Rząd R zeczypo­
spo lite j rozpisał Narodow ą P o ty c z­
kę R ozw o ju  S ił Polski.

B a n k ierzy  am eryka ń scy  głoszą w  
sw o je j „pow ażnej" prasie, te  „po­
p ierają  roszczenia" adenauerow - 
sk ich  spadkobierców  H itlera  w  s to ­
su n k u  do ziem  polskich.

B a n k ierzy  a m erykańscy  usiłu ją  
rów nocześnie zaham ow ać rozw ój 
naszego kraju , zakazu jąc u leg łym  
sobie rządom  ka p ita lis tyczn ym  Eu­
ropy Zachodniej — z na jw iększą  
zresztą  dla n ie j szkodą  — sprze­
daw ania Polsce m aszyn , urządzeń  
przem ysło ioych  i surow ców . Nie 
trudno  dostrzec  śc isłą w ięź, łączącą 
obydw a te fa k ty :  popieranie rosz­
czeń h itlerow skich  i próbę zaham o­
w ania rozw o ju  Polski. A le  naród  
polsk i nauczył się łam ać w iększe  
p rzeszko d y  aniżeli w ola bankierów . 
N arodu polskiego, opartego o n ie ­
zaw odną p rzy ja źń  i potęgę Z w iąż-.

k u  Radzieckiego  ( całego św ia to w e­
go obozu poko ju  — m ilia rd erzy  a- 
m eryka ń sc y  n ie  zastraszą. Z ca łym  
spoko jem  obserw ując w rza sk liw ą  
krzą ta n in ę  p ro tek to ró w  G uderiana  
— na ich w yścig  zbro jeń , na ich  
pogróżki, na ich hecę re w iz jo n is ty ­
czną  — odpow iadam y p rzyśp ie sze ­
n iem  budo w n ic tw a  so c ja lis tyczne­
go. P rzyśp ieszen iem  W SZ E C H ­
S TR O N N E G O  RO ZW O JU  S IŁ  n a ­
szego kraju .

I dlatego ka żd y  z  nas za sw ó j 
o bow iązek  na jg łęb ie j p a tr io tyczn y  
p o czy tyw a ć  sobie będzie podpisa­
nie N arodow ej P ożyczki, k tóra  
zw ię k szy  środki finansow e kon iecz­
ne na to, aby prędzej ruszy ła  N ow a  
H uta pod K rakow em , aby szybcie j 
popłyną ł prąd z w ie lk ich  e le k tro w ­
ni w  Jaw orzn ie  i D ychow ie, aby  
w cześn ie j bić zaczęły  serca tys ięcy  
m otorów  w  se tkach  w ie lk ich  fa ­
b ry k , aby  jeszcze rych le j dobyta  
została m ied ź z kopaln i na D olnym  
Śląsku , aby jeszcze w ięcej na w o ­
zów  dało nam  w ięcej zbota , aby  
jeszcze szybcie j rosły  now e dom y  
dla n ow ych  robotn ików  no w ych  o- 
siedli p rzem ysłow ych .

Bo taka  je s t p rzecież treść ko n ­
kre tna  P R Z Y S P IE S Z E N IA  R O Z ­
W OJU S IŁ  P O LSK I.

I dlatego każdy  z nas podpisze na 
sum ę na jw iększą , na ja ką  go ty lko  
stać  —• Narodow ą P ożyczkę R ozw o­
ju  S ił Polski.

★
Na rozw ó j P olski składać się m u ­

szą w ielorakie  — i niezbędne  — 
sk ładn ik i. R ozw ó j P olski stw arza  
w ielorakie  i pilne potrzeby.
_ (Ciąg dalszy na str. 2-giej}

D E K R E T
z dnia 18 czerwca 1951 r. 

o rozpisaniu

Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski

Na podstawie art. 4 Ustawy Konstytucyjne] z dnia 10 lutego 
1947 r. o ustroju 1 zakresie działania najwyższych organów 
Rzeczypospolitej Polskie] 1 Ustawy z dnia 28 maja 1951 r. o upo­
ważnieniu Rządu do w ydawania dekretów z mocą ustawy (Dz. 
U. R. P. N r 30 poz. 235) Rada Ministrów postanawia, a Rada 
Państwa zatwierdza, co następuje: 

Art. 1. 
1. Rozpisuje ilę  premiową potyczką państwową w  obligacjach 

na okaziciela pod nazwą „ N a r o d o w a  P o t y c z k a  R o i .  
w o j u  S l i  P o l a k i "  na sumę 1,200.000.000 zł.

2. Potyczka ipłacana będzie w ciągu lat 20.
A rt. 2.

Rada Ministrów na wniosek M inistra Finansów ustali warunki, 
na których rozpisana zostaje pożyczka.

A rt. 3.
Obligacje pożyczki oraz premie wolna lą  od wszelkich podał* 

ków 1 o p ła t
A rt. 4.

W ykonanie dekretu porucza slą M inistrowi Finansów.
Art. 5* ,

Dekret wchodzi w życie t dniem ogłoszenia.

Uchwała Rady Ministrów
z  dnia 18 czerw ca 1951 r. 

w sprawie warunków

rozpisania Narodowej Potyczki 
Rozwoju Sił Polski

Na podstawie art. 2 dekretu z dnia 18.VI.1951 r. e rozpisania 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski Rada Ministrów uchwala,
co następuje:
1. N arodową Pożyczkę Rozwoju Sił Polski rozpisuje tlą  na ok rei 

od dnia 1 października 1951 r. do dnia 1 października 1971 t.
Pożyczka przeznaczona Jest wyłącznie dla rozmieszczenia 

wśród ludności, natom iast nie mogą jej subskrybować przedsię­
biorstwa, instytucje 1 inne osoby prawne.

Otwarcie subskrypcji na pożyczkę nastąpi dnia 18 czerwca 
1951 r.

2. Pożyczka zostaje wypuszczona w obligacjach na okaziciela! po­
jedynczych — po 100 zł, zbiorowych po 200 zł 1 po 500 zł, 
oraz częściowych po 50 zł, 25 zł 1 10 zł.

Każda obligacja pojedyncza (stuzłotowa) posiada odrębny 
numer. Obligacje zbiorowe posiadają odpowiednio po dwa 
lub pięć numerów obligacji pojedynczych (stuzłotowych). Od­
powiednia Ilość obligacji częściowych, reprezentujących łącz­
nie 100 zł, posiada Jeden numer.

3. Pożyczkę dzieli się na klasy po 100.000.000 zł każda. Każda klasa
zawiera 1.000.000 numerów obligac]!.

4. Odsetki od pożyczki, obliczone przy stopie 4% w stosunku 
rocznyip przeznacza się na w ypłatę premii, kióre będą rozloso­
wane pomiędzy obligacje.

Połowa wszystkich obligacji będzie premiowana. W  wyso- 
/  kości w ylosowanej premii mieści się zwrot imiennej wartości 

obligacji. Pozostałe obligacje będą wykupywane wediug ich 
wartości Imiennej.

Losowania obligacji będą się odbywać 2 razy do roku — 
1-go kwietnia 1 1-go października. Pierwsze losowanie odbędzie 
się 1-go kwietnia 1952 r.

5. Na każdy milion obligacji po 100 zł przypada w każdym pół­
roczu w drodze losowania 25.000 obligacji do wykupu, z tego 
12.500 obligacji wygrywa premie, a 12..100 podlega wykupowi 
według Ich wartości Imienne], zgodnie z poniższą tabelą:

6. Obligacja zbiorowa posiada dwa lub pięć numerów obligacji 
pojedynczych (stuzłotowych) 1 daje prawo do w ygrania dwóch 
lub pięciu premii, w ylosowanych w tym samym ciągnieniu dla 
każdego z numerów, oznaczonych na obligacji.

Obligacje częściowe, stanowiące •/«, 'U lub ‘/u obligacji po­
jedynczej (stuzłotowej), dają prawo do otrzymania połowy, 
jednej czwartej, lub jedne] dziesiątej części premii, w yloso­
wanej na dany numer pojedynczej obligacji.

7. Zasady i sposób przeprowadzenia losowania obligacji pożyczki 
ustali zarządzenie M inistra Finansów, ogłoszone w Monitorze 
Polskim.

8. Prawo do podjęcia premii oraz prawo do przedstawienia do 
wykupu obligacji według ich wartości imiennej trwa do dnia 
1-go października 1972 r. Po upływie tego terminu obligacje 
tracą swą ważność.

9. Zgodnie z art. 3 dekretu z dnia 10.VI.1951 r. o rozpisaniu Naro­
dowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski obligacje pożyczki są wolne 
od wszelkich podalków 1 opłat.

Kok VI. N r 168 (1664) 
W y d a n i e  A 8  C W torek, dn ia  19 ezerw ca 1931 F.

Dziś 4 strony 
Cena 15 g ro sz ;

W ysokość
jedne]
prem ii

Z1

W każdym losoumniu 
półrocznym

W e wszystkich 
40 losow aniach

Ilość
obligacji Na sum ę Z1 Ilość

obligacji Ma sum ę Z1

10.000
5.000
1.000 

500 
250 
150

4
16 

150 
530 

1.000 
' 10.800

40.000
80.000

150.000 
265 000
250.000 

1.620.000

160
640

6.000
21.200
40.000

432.000

1.600 000 
3.200 000 
6 000.000 

10.600 000 
10.000.000 

- 64.800 000

Rezem 12.500 2.405.000 500.000 96.200.000

O hligscje 
do rojjkupu 
u/g w artości 

im iennej
12.500 1.250.000 500.000 30.000 000

Łącznie 25 000 3.655.000 1.000.000 146.200.000



U C H W A Ł A
Zarządy GMwnego ZSCh

w sprawie udziału chłopów
w Harodowej Potyczce 

Rozwoju Sił Polski
Od chwili pow stania niepodległej Polski I.udoweJ — naród nasz 

buduje swą wolną Ojczyznę, wykonuje wielkie plany rozwoju 
naszej gospodarki.

Rośnie nasza potęga przemysłowa, Polska — dawniej kraj słaby 
l zacofany — przekształca się w  silne państwo przemysłowo-rol­
nicze. Tysiące odbudowanych i budujących się zakładów prze­
mysłowych zwiększają stale produkcję żelaza, stali, węgla, trak­
torów, maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, materiałów włó­
kienniczych, obuwia 1 innych towarów przemysłowych, niezbęd­
nych dla zaspokojenia potrzeb gospodarki narodowej i mas pra­
cujących wsi i miast.

Chłop gospodarujący na swojej ziemi osiąga z każdym rokiem 
bogatsze plony, rozwija hodowlę, podnosi swój dobrobyt i kulturę.

Zwiększa się stale liczba zatrudnionych.. Setki tysięcy ludzi ze 
' vs* — daw niej żyjących w biedzie — dziś znajduje coraz łatwiej 
pracę w  różnych gałęziach gospodarki, zdobywa kwalifikacje fa­
chowe, podnosi swój poziom życiowy, ma otw artą drogę do wie­
dzy i do dalszego awansu społecznego.

Rośnie sieć szkół ogólnokształcących 1 zawodowych, do któ­
rych przybyw ają wciąż nowe tysiące dzieci. Zwiększa się nie­
ustannie liczba córek i synów chłopów t robotników w szkołach 
1 uniw ersytetach.

Pow stają na wsi wciąż nowe biblioteki, stałe kina, świetlice, 
ośrodki zdrowia. Znika analfabetyzm 1 ciemnota.

W szystko to osiągnęliśmy dzięki temu, że na zawsze zniesiona 
została władza obszarników i kapitalistów, że władza w Polsce 
należy do robotników i chłopów.

Ale nie wolno nam poprzestać na osiągniętym. W olą naszego 
narodu jest, by wykorzystać wszystkie nasze możliwości produk- 
cyjne, by Polska jak  najszybciej nadrobiła wiekowe zacofanie po­
zostawione nam przez jaśniepańskie rządy, by stała się krajem 
silnym, zamożnym i kulturalnym.

W olą naszego narodu jest, by nigdy już ziemi naszej nie deptał 
but najeźdźcy.

Toteż nie będziemy szczędzili starań, aby wzmóc siłę 1 bezpie­
czeństwo naszej Ojczyzny, aby wzmóc siły pokoju.

W  odpowiedzi na podłe zamierzenia amerykańskich im peria­
listów, znów zbrojących przeciw nam hordy hitlerowskie, naród 
nasz musi bardziej jeszcze zwiększyć wysiłki dla rozwoju naszego 
przemysłu, rolnictwa i całej gospodarki, dla w ykonania Planu 
6-Ietnicgo, aby jeszcze szybciej rosły siły Polski Ludowej.

Plan 6-Ie!ni dla wsi polskie] stwarza dalsze, w ielkie możliwości. 
Rozwój przemysłu 1 rolnictwa pozwoli pokonać Istniejące dziś 
Jeszcze braki i trudności, zaopatrzy kraj w coraz większą ilość to­
w arów  przemysłowych i produktów  rolnych. Produkcja rolna 
zwiększy się .o  50 proc. Podnieść ma się poważnie wydajność 
z hektara. Rozwinie się dalej upraw a roślin przemysłowych. 
W zrośnie stan hodowli w  indywidualnych gospodarstwach chłop­
skich, spółdzielniach produkcyjnych i PGR. Podniosą się dochody 
gospodarstw chłopskich. Blisko połowa zagród w iejskich zostanie 
zelektryfikowana. Rolnictwo otrzyma dalsze tysiące traktorów. 
Państwo zwiększy Jeszcze środki dla podniesienia rolnictwa, 
udzielając pomocy gospodarstwom chłopskim.

Ten wielki program rozbudowy naszej gospodarki i zwiększe­
nia sił Polski, k tóry toruje całemu narodowi jedyną i niezawodną 
drogę do coraz większego dobrobytu, wymaga powszechnego 
wzmożenia wysiłku, wymaga on zwiększenia środków pienięż­
nych dla przyśpieszenia wykonania naszych planowanych za­
mierzeń.

Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski będzie miała wielkie 
znaczenie dla przyśpieszenia rozwoju sił gospodarczych naszego 
kraju, dla wzmożenia rozwoju jego rolnictwa, dla zwiększenia siły 
Polski i utrwalenia pokoju.

W  zrozumieniu tego, Zarząd Główny Związku Samopomocy 
Chłopskiej wzywa wszystkich chłopów do Jak największego jed­
nomyślnego i powszechnego udziału w Narodowej Pożyczce 
Rozwoju Sił Polski.

Zarząd Główny ZSCh wzywa chłopów — właścicieli Indywidu­
alnych gospodarstw, aby swój udział w Narodowej Pożyczce Roz­
woju Sił Polski zgłaszali w  procentach od podstawy wymiaru po­
datku za rok 1950, nie niżej niż:

2.5 proc. — w gospodarstwach, w których podstawa wymiaru 
podatku nie przekraczała 4.800 zł. j

3 proc. — w gospodarstwach, w których podstawa wymiaru po­
datku wynosiła od 4.800 zł do 12.000 zł.

3.5 proc. — w gospodarstwach, w  których podstawa wymiaru 
podątku była wyższa niż 12.000 zł.

Zarząd Główny wzywa członków spółdzielni produkcyjnych, 
będących głowami rodzin, aby zgłaszali swój udział w pożyczce 
w wysokości równej wartości sześciu lub w ięcej dniówek obra­
chunkowych (w spódzielnlach, które dochodu jeszcze nie dzieliły, 
należy przyjąć średnią dniówkę obrachunkową =  15 zł).

Niech w tym patriotycznym czynie nie zabraknie żadnego z nas 
bracia chłopi!

N iech każdy spełni swój obowiązek wobec państwa 1 OjczyZny 
1 przyczyni się do umocnienia sił Polski i utrwalenia pokoju.

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ

mmmm pożyczka

1 8 1 1 0 1  S ił POLSKI
f© wiącej żelaza i stali, 
więcej m otorów  
i energ ii elektrycznej, 

wiącej w ęg la  i cementu, 
wiącej tkanin i obuwia, 
wiącej m ieszkań i szkól I

PRZEMÓWIENIE
Premiera

Józefa Cyrankiewicza

S Ł O W O  P O L S K I E

(D okończenie ze  ttr . 1-ej) 
w ciąż now ych, lepszych i bardziej 
fachow ych kad r. Rośnie przecież 
nasza  gospodarką, rośn ie  nasz k ra j 
dzięki ludziom , dzięki ich zapało- 
wi, o fiarności 1 fachow ości, tak  
ja k  cd ludzie ro sn ą  w sp an ia le  w 
tw órczej pracy . O tych to ludziach 
m ówi P rezy d en t B ieru t:

„W raz z now oczesnym i p rze­
obrażeniam i gospodarczym i zmiie 
n ia  się tw órczo i zm ieniać się 
będzie coraz szybciej człowiek 
w  Polsce, zm ieniać się będzie 
nasze życie, ró ść  i rozw ijać  się 
będzie coraz po tężniej nasza  k ia  
sa robotnicza, nasza  in te lig en ­
cja techniczna, nasz cały  polski 
lud  p racu jący  — tw ó rca  tych  
przem ian".
P ian  Sześcioletni w ym aga d a l­

szych 2 m ilionów  ludzi do gospo-. 
d ark i, w  tym  1 m iliona do p rze­
m ysłu . Ju ż  dziś za m ało m am y ro ­
botn ików  w ykw alifikow anych , od ­
czuw am y do tk liw y  b ra k  inżyn ie­
ró w  1 techników .

W ydatki na  szkolenie k a d r, na  
ośw iatę, n a  ośrodki naukow e w zra  
s ta ją  z rolcu n a  rok. M usim y je  
jeszcze zwiększyć. P rzyczyni się d<j 
tego N arodow a Pożyczka Rozw oju 
Sił Polski.

Z rozum ieją je j przeznaczen ie  ci 
w szyscy, k tó rzy  w ołali o now e k a ­
d ry , wszyscy, k tó rzy  m a ją  m oż­
ność ksz ta łcen ia  się i w szyscy, 
k tó rzy  ksz ta łcą  i w ychow ują  — 
nauczyciele, profesorow ie, techn icy  
i konstruk to rzy .

T ak  w ięc je s t to  Pożyczka 
w szechstronnego  rozw oju  gospo­
d a rk i narodow ej. Pożyczka w zm o­
żenia  sił Po lsk i i u trw a le n ia  n a ­
szej niepodległości.

N igdy n ie  zapom nim y niedoli i 
nieszczęść, k tó re  n iosły  narodow i 
rządy  kap ita listyczne , rząd y  w yzy­
sku i pognębienia  człow ieka p r a ­
cy, rządy  k lęsk i narodow ej i po ­
hańbien ia .

N igdy n ie  zapom nim j' goryczy 
k lęsk i w rześniow ej i h itle row sk ie j 
niew oli.

N igdy n ie  zapom nim y, że źród­
łem  tych k lęsk  by ła  po lityka  z d ra ­
dy narodow ej, po lityka  w ysług i­
w an ia  się im peria listom , obszar- 
niczo -  fab ry k a n ck a  po lityka  n ę ­
dzy, niem ocy i słabości gospodar­
czej, zasłan iana  faszystow ską i  n a ­
cjonalistyczną frazeologią.

D latego dziś nie będziem y szczę­
dzili w ysiłków  i ofiar, aby wzm óc 
siłę naszego n aro d u  i państw a, 
aby  w zm acniać w ięzy serdecznej 
p rzy jaźn i 1 niezłom nej so lidarno­
ści ze Zw iązkiem  Radzieckim , * 
k ra jam i dem okracji ludow ej, * Chi 
nam i L udow ym i i N iem iecką R e­
p ub liką  D em okratyczną, z  całym  
obozem pokoju , z w szystk im i po­
stępow ym i silam i ludzkości.

A m erykańscy  im peria liści nie 
m ogą się pogodzić z fak tem , że je ­
steśm y suw erennym  państw em , że 
n ie  m ożna nam  nałożyć m arsh a l-  
low skiej obroży, że n ie  m ożna nas 
eksploatow ać, że n ie  m ożna już  
kupczyć naszą  ziemią.

Toteż n ie  szczędzą oni an i w y ­
siłków , ani dolarów , aby  zaham o­
w ać rozw ój Polsk i, aby  osłabić o-

bóz pokoju. N asy ła ją  do nas szpie 
gów  i dyw ersan tów . U siłu ją  zam ą­
cić naszą  pokojow ą p racę  p o toka­
m i n a jb ard z ie j cynicznych i n ie ­
w ybrednych  k łam stw , p ró b u ją  prze 
szkodzić rozw ojow i naszej gospo­
d a rk i przez zakaz ek sp o rtu  m a­
szyn i surow ców  do Polski.

N aszą odpow iedzią na  te  zbrod­
nicze zakusy jes t dem askow anie 
i un ieszkodliw ienie  zdrajców .

N aszą odpow iedzią je s t p rzyp ie­
czętow anie k łam stw  im peria listycz 
nej p ropagandy  przez nasze suk ­
cesy i osiągnięcia.

N aszą odpow iedzią na d y sk ry ­
m inacje  handlow e je s t w zm ożenie 
rozw oju  naszego rodzim ego p rze­
m ysłu , j e s t ' rea lizac ja  am bitnego 
p lan u  w y tw arzan ia  u  nas w  k ra ­
ju  przez polskich inżyn ierów  i ro ­
b o tn ików  n a jb ard z ie j skom pliko­
w anych  m aszyn.

T em u celowi służy też  N arodo­
w a Pożyczka Rozw oju Sił Polski.

Rząd R zeczypospolitej zw raca  
się do w szystk ich  obyw ateli, aby 
przyczynili się  do rozw oju  gospo­
d a rk i i k u ltu ry , rozw oju  siły  n a ­
szego P ań stw a  przez udzia ł w  P o ­
życzce N arodow ej.

Pożyczka je s t dobrow olna. K aż­
dy  obyw atel su b sk ry b u je  ją  w e­
d ług sw oich m ożliwości. Ci, k tó ­
rzy  za rab ia ją  w ięcej — rzecz j a ­
sna — przeznaczą na  ten  cel w ię­
cej. W aru n k i Pożyczki są bardzo 
dogodne i korzystne  d la  je j  su b ­
skryben tów . Pożyczka je s t p rem io­
w a. Połow a obligacji w ygryw a 
prem ie  w  w ysokości od 150 zł do 
10.000 zł. D ruga połow a obligacji 
podlega w ykupow i orzec; P aństw o 
w  ciągu la t 20, w edług  je j w a rto ­
ści im iennej. L osow anie odbyw ać 
się będzie dw a razy  do roku. S u b ­
sk ry b u jąc  Pożyczkę każdy  obyw a­
tel p rzysparza  korzyści P ań stw u  i 
n arodow i jak o  całości, a zarazem  
p rzy sp arza  korzyści sobie sa m e­
m u.

R ząd je s t głęboko prześw iadczo­
ny, że na  w ezw anie Jeiro odpow ie 
każdy, k to  p ragn ie  w ielkości i siły 
naszej O jczyzny. O dpow iedzą na 
to w ezw anie ojcow ie I m atk i, k tó ­
rzy p ra c u ją  d la  szczęśliw ej p rzy ­
szłości sw ych dzieci.

O dpow ie n a  ten  apel młodzież, 
p o rw an a  w ielkością naszego dzie­
ła  i w span ia łym i perspek tyw am i 
rozw oju  n aszej O jczyzny. O dpo­
w iedzą n a  nasze w ezw anie w szy­
scy, k tó rzy  p rag n ą  pokoju. P ra g ­
nąć  pokoju, to  znaczy czynnie o 
niego w alczyć, to znaczy um acniać 
siłę całego obozu pokoju  w k ła ­
dem  siły naszego P ań stw a  i zw ar­
tości naszego narodu .

N iechże udzia ł każdego z n as w  
N arodow ej Pożyczce Rozw oju Sil 
P olski będzie ja k  n a jb a rd z ie j św ia­
dom ym  obyw atelsk im  w kładem  w 
dzieło um ocnien ia  sił n aszej O j­
czyzny, n iech  będzie m an ifestac ją  
czynnego, a  w ięc praw dziw ego  p a ­
trio tyzm u, n iech  będzie m an ife s ta ­
c ją  zw artośc i n aro d u  polskiego, 
zjednoczonego w  narodow ym  fro n ­
cie w alki o pokój 1 P lan  Sześcio­
le tn i, budu jącego  w zm ożonym  
w ysiłk iem  sw ą szczęśliw ą p rzy ­
szłość.

U C H W M A
Prezydium CRZZ 

w sprawie udziału robotników i pracowników 
W Narodowej Pożyczce 

Rozwoju Sił Polski
Do wszystkich robotników 1 pracownlkówl
Naród polski z klasą robotniczą na czele zwycięsko realizuj* 

wielkie i trudne zadanie Planu 6-Ietniego.
Dzięki naszej wspólnej 1 ofiarnej pracy w rosnącym tempie roz­

budowuje się przemysł i cała gospodarka narodowa. Budujemy,, 
setki nowych fabryk, kopalń, rozbudowujemy stare zakłady, 
wznosimy nowe osiedla 1 miasta. W  tym roku ludność pracująca 
miast otrzymuje 88 tys. izb mieszkalnych. Rośnie produkcja prze­
mysłu. Rolnictwo dzięki coraz większe] ilości maszyn i nawozów 
sztucznych zwiększa swą wydajność. Przeminęły na zawsze po­
nure czasy bezrobocia. W  naszym przemyśle 1 budownictwie pra­
cuje dziś trzy razy w ięcej ludzi niż przed wojną. Co rok nowe 
setki tysięcy stają do pracy, zdobywają wiedzę fachową. Budujemy 
selki szkól, domów kultury, ośrodków zdrowia. Przebijamy nową, 
niezawodną drogę do coraz lepszego życia dla w szystkich ludzi 
pracy, dla naszych dzieci. Coraz więcej robotników staje na od­
powiedzialnych kierowniczych stanowiskach. Coraz więcej synów 
i córek ludu pracującego otrzymuje wysokie kw alifikacje, coraz 
w ięcej zostaje inżynierami, lekarzami .technikami, agronomami 
i oficerami. Klasa robotnicza korzysta z szerokich zdobyczy soc­
jalnych i podnosi swój poziom życiowy 1 kulturalny.

Na całej ziemi polskiej wre wielka pokojowa praca — w alka
0 przekształcenie Polski w kraj silny, w  kraj węgla i stali, w  kraj 
chemii, motoryzacji i elektryczności, w  kraj wielkiego przemysłu
1 nowoczesnej techniki, w  kraj w ysokiej kultury i oświaty.

Milion ludzi na rusztowaniach Planu G-letniego pracuje dla wiel­
kich inw estycji i rozbudowy gospodarki narodowej.

Polska z kraju, który pod rządami rodzimych 1 obcych kapita­
listów znajdował się na szarym końcu państw Europy, wśród naj­
słabszych, najbardziej zacofanych, dziś pod rządami klasy robot­
niczej staje się państwem coraz silniejszym, bardziej uprzemysło­
wionym — buduje nowe, socjalistyczne życie.

Idziemy szybko naprzód, ale niemało mamy trudności do po­
konania, a możemy i powinniśmy iść jeszcze szybciej.

W  ciągu paru lat trzeba odrobić dziesięciolecia, pokonać do 
reszty zacofanie odziedziczone po rządach burżuazjl, wykonać 
wielkie zadania, które postawiliśmy 'sobie w naszym Planie bu­
dowy podslaw socjalizmu.

Nie chcemy już nigdy być słabym krajem, zdanym nn łup 
obcych zaborców — Imperialistów.

Na zbrodnicze konszachty amerykańskich miliarderów, którzy 
chcą wtrącić świat w odmęt nowej wojny, na zakusy amerykań­
sko - hitlerowskich wrogów Polski odpowiemy wzmożeniem 
naszej produkcji, jeszcze szybszym tempem budowy naszych fab­
ryk i hut, kopalń i elektrowni, jeszcze szybszym rozwojem nasze] 
gospodarki na Ziemiach Odzyskanych, jeszcze szybszą odbudową 
naszej coraz piękniejszej W arszawy — nowym ofiarnym w ysił­
kiem narodu.

Szybsze tempo naszego budownictwa, to zwiększenie zasobu 
niezbędnych surowców, to szybsze uruchom ienie nowych mocy 
produkcyjnych, to nowy potok wyrobów przemysłowych 1 tow a­
rów szerokiego spożycia, to więcej mieszkań dla ludzi pracy, to 
droga do szybszego pokonania naszych trudności i braków, to 
stworzenie trwałych podstaw wzrostu dobrobytu i kultury naro­
du.

Sprawa umocnienia nasze] niepodległości i wzmożenia budow­
nictwa socjalistycznego wymaga zwiększenia naszych wysiłków, 
zwiększenia zasobów i środków pieniężnych, które robotniczo - 
chłopskie państwo wyda na potrzeby rozwoju sił Polski.

Dlatego Centralna Rada Związków Zawodowych wzywa ogół 
pracujących do powszechnego udziału w  Narodowej Pożyczce 
Rozwoju Sił Polski.

CRZZ wzywa robotników, inżynierów, pracowników instytucji 
i urzędów, pracowników oświaty i kultury — wszystkich ludzi 
pracy do deklarowania swego udziału w pożyczce w wysokości od 
9 do 14-dniowego zarobku. Kto ma wysokie zarobki będzie na­
turalnie subskrybował Pożyczkę ponad tę normę.

CRZZ obowiązuje wszystkie organizacje związkowe, rady za­
kładowe, mężów zaufania, do najszerszej akcji uświadamiającej o 
celach pożyczki i do czynnej pomocy w jej przeprowadzeniu we 
wszystkich zakładach pracy.

Powszechnym udziałem w Narodowej Pożyczce Rozwoju Sił 
Polski klasa robotnicza, która tylekroć wykazywała swą ofiarność 
i patriotyzm, da wyraz niezłomnej woii budowy silnej, socjali­
stycznej Tol.skl i umocnienia naszej niepodległości i pokoju.

Pożyczamy Polsce  —

—  pożyczamy sobi®
(D okończenie ze str. 1-szej)

B y  m n o iy la  się liczba fa b ry k  m u ­
s im y  szybko  kszta łcić  a rm ię  w y ­
kw a lifiko w a n ych  m a jstrów , bryga­
dzistów , robo tn ików  — nie m ów iąc  
ju ż  o inżyn ierach  i technikach. A le  
to  w szystko w ym a g a  ogrom nych  
Środków finansow ych , o k tó rych  
rozm iarze pew ne pojęcie daje sum a  
w y d a tk ó w  w  je d n y m  ty lk o  roku  
(1950/51) na ośw ia tę  t szkolenie  
kadr: 5,4 m iliarda  zl.

B y  móc za trudn ić  w  p rzem yśle  
w ciąż now e se tk i i se tk i tys ięcy  ro­
bo tn ikó w  t  pracow ników , m u s im y  
im  dać m ieszkan ia . T y m  bardziej, 
że now e ośrodki p rzem ysło w e  p o ­
w sta ją  często na terenach d o tych ­
czas zaniedbanych, daleko  od w ie l­
kich  sk u p isk  m ie jsk ich . A le  to zno ­
w u  w ym aga  ogrom nych  środków  
finansow ych .

Nasze Z iem ie  Zachodnie  — d u ­
m a narodu  — rozw ija ją  się bujnie, 
w  re ko rd o w ym  czasie zaludnione, 
dźw ign ięte  ze  spustoszeń  i zago­
spodarow ane. U rucham iam y  na 
tych  ziem iach  — zupe łn ie  n iew ra ż­
liw i na w rza sk  h itlero w sko -a m ery-  
kański — a przyjaźn ie , poprzez gra­

nicę pokoju , w spóżyjąc  z N iem iec­
ką R epub liką  D em okra tyczną  — 
100 now ych , w ięk szych  zakładów  
p rzem ysłow ych , w  ty m  w ie lką  h u ­
tę m iedzi, fa b ry k i w łókna  sz tu czn e­
go w  G orzow ie i Je len ie j Górze, 
fa b ry k i naw ozów  sztuczn ych  w  K ę ­
dzierzyn ie , dw ie  w ie lk ie  stocznie w  
Szczecin ie itd., itd . A b y  w s zy s tk im  
ty m  fa b ry ko m  zapew nić siłę robo­
czą, aby podnieść jeszcze bardziej 
produkcję  rolną tych  ziem , aby  
rozw ija jąc je  u trw alać zarazem  ich 
polskość — będ ziem y  m usie li osie­
dlić ta m  dodatkow o tysiące ludzi. 
To w szys tko  w ym aga  — zn ow u  i 
ciągle — ogrom nych środków  f i ­
nansow ych.

W arszaw a, nasza W arszaw a, d u ­
m a i radość całego narodu! W ar­
szawa, w  k tó re j rów nocześnie b u ­
d u je  się 15 osiedli i dzielnic m iesz­
kaniow ych, 40 różnych  zakładów  i 
zespołów  p rzem ysłow ych , W arsza­
w a  Żerania  i M etro, W arszaw a  
piękniejąca  i ogrom niejąca z  dn iem  
ka żd ym  — ale te ż  pochłaniająca 10 
procent w szys tk ich  nakładów  invie- \ 
s ty cy jn ych  — w ym aga rów nież  or

grom nyćh  środków  finansow ych.
A le  w ie łk ie  budow nic tw o  k o sz tu ­

je  nie ty lk o  pieniądze i pracę. 
S zy b k ie  tem po rozw oju  nie obyw a  
się bez trudności. S e lk i tys ięcy  n a ­
p ływ ające ze w si do m iasta  — to 
nie ty lk o  se tk i tys ięcy  n ow ych  ro­
bo tn ików , ale i se tk i ty s ięcy  no ­
w y ch  K O N SU M EN TÓ W . Są  to  
trudności w zro stu  i rozw oju , k tó ­
rych  zazdroszczą nam  kra je  E uropy  
Zachodniej, uginające się pod brze­
m ien iem  zbro jeń , in flacji, zasto ju  
w  p rzem yśle  p o ko jo w y m  — nie 
m n ie j jed n a k  trudności n ie  p rze ­
sta ją  być trudnościam i. N asze ro l­
nictw o  — to w iększości sw e j drob-  
notow arow e  — nie nadąża za szy b ­
k im , b u jn y m  rozw ojem  przem ysłu .

A b y  te  braki i zakłócenia usunąć  
i zapew nić sta ły  w zrost zaopatrze­
nia m iast, aby różnicę m ięd zy  te m ­
pem  rozw oju  p rzem ysłu  i ro ln ictw a  
w yrów nać, aby w zm óc upraw ę i 
hodow lę  — m u sim y  zapew nić w si 
w ięcej naw ozów  sztucznych , w ię ­
cej m aszyn  ro ln iczych  — w ięcej 

i tech n ik i i nauki. Wzm.ocnić is tn ie ­
jące spółdzielnie p rodukcyjne  i

PGR. M usim y zw iększyć  pom oc  
państw a  dla in d yw id u a ln ych  go­
spodarstw  b iedn iaków  i średn ia - 
ków . A le  to zn ow u  w ym aga  d oda t­
ko w ych  środków  finansow ych .

P ożyczka  stan ie  się źród łem  ko ­
rzyści nie ty lk o  dla państw a , ale i 
dla w szy s tk ic h  posiadaczy je j  ob li­
gacji. W szys tk ie  obligacje podlega­
ją  w y k u p o w i przez państw o  w  cią­
gu lat 20, p rzy  c zym  co druga ob li­
gacja 100-złotowa p rzynosi prem ię  
w  w ysokości od 150 do 10.000 zł.

★

T y, k tó ry  patrząc na rosnącą  
W arszaw ę, na kra j rosnący, n a u ­
czyłeś się m ów ić  M Y  i N A S Z E  — 
ja kże  byś m ia ł się w ahać czy  zw le ­
kać z podpisaniem  N arodow ej P o­
ży czk i R ozw o ju  S ił Polski? Jakże  
byś m ia ł nie dostrzec, że  pożycza­
jąc Polsce, pożyczasz sobie sa m e­
m u?

N arodow a P ożyczka  R ozw o ju  S ił 
P olski jes t od dziś spraw ą każdego  
z  nas. D obrowolna  — P ożyczka  je s t  
w ie lk im  egzam inem  p a trio tyzm u  i 
dojrzałości p o lityczne j całego spo-. 
łeczeństw a.
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Partia Komunistyczna —

najsilniejsza partia Francji
Tymczasowe wyniki wyborów
do Zgromadzenia Narodowego
O GŁOSZONO niepełne tymczasowe wyniki do Francu­

skiego Zgromadzenia Narodowego.

Z obliczeń dokonanych do 
godzin wieczornych dnia 

18. bieżącego miesiąca wynika,
że na 17.103.000 głosów,

Wezwanie
Naczelnej Rady
i Centraln. Zw. Spółdzielczego

P R E Z Y D IU M  N aczelnej R ady
*  Spółdzielczej 1 Z arząd  C en­

tra ln eg o  Z w iązku Spółdzielczego 
w zyw ają  6-m ilionow ą rzeszę spół­
dzielców  i p racow ników  spółdziel­
czych — do jednom yślnego  i po­
w szechnego udzia łu  w  N arodow ej 
Pożyczce i zam an ifestow an ia  tym  
czynem  sw ojej p a trio tycznej, oby­
w ate lsk ie j postaw y.

N iech w  ty m  jednom yślnym  czy 
n ie  — czytam y w  w ezw aniu  — nie 
z ab rak n ie  żadnego spółdzielcy — 
robo tn ika , chłopa, in te lig en ta  p ra ­
cującego, rzem ieśln ika — niech 
n ie  zab rak n ie  w  n im  żadnego p ra ­
cow nika spółdzielczego.

Uchwała
Związku Izb
Rzemieślniczych R.P.
ZW IĄZEK Izb Rzem ieślniczych 

R P  podjął uchw ałę, w  k tó re j 
stw ierdza, że rzem ieśln icy  zadoku­
m en tu ją  swój stosunek do de­
k re tu  R ządu R P  o rozp isan iu  N a ­
rodow ej Pożyczki Rozw oju Sił P o l­
ski przez pow szechny udzia ł w  sub 
skrypcji Pożyczki Rozw oju Sił P o l­
ski co n a jm nie j od 15 do 25 proc. 
dochodu, osiągniętego w  I  k w a r­
tale  1951 r. R zem ieślnicy o p łaca ją ­
cy ryczałt pow inni subskrybow ać 
w  gran icach  co n a jm n ie j 50 proc. 
kw arta lnego  ryczałtu .

Uchwała
Kcmtsii Kocrdi nacji 
Zrzeszeń
Priwstnfgo Przemyślu

GOLNOPOLSKIE Zrzeszenia Pry- 
w atnego Przemysłu podjęły 

uchw ały, w których stw ierdzają, że 
obyw atelskim  obowiązkiem kałdcgo 
członka Zrzeszeni? P ływ alnego Prze. 
m ysłu jes t subskrybow anie pożycz­
ki w granicach co najm niej od 15 
procent do 25 proc. dochodu osiąg­
niętego w  pierwszym  kw artale 
1951 r.

Jesteśm y przekonani — czytam y 
w  uchw ale — że członkowie zrze­
szeń wezmą powszechny udział w 
subskrybow ani^ N arodow e) Pożycz­
ki Rozwoju Sil Polski, że swym 
wkładem  przyczynią się do wzmo­
żenia siły gospodarczej naszego 
k raju , do jego jeszcze szybszego 
rozwoju, który oznacza utrw alenie 
niepodległości i pokojow e budow ni­
ctwo podstaw  dobrobytu i kultury.

największą ilość otrzymała 
Partia Komunistyczna a mia­
nowicie 4.406.300 (25,75 proc). 
Degauliści otrzymali 3.534.000 
głosów (20,8 proc.), SFIO
(prawicowi socjaliści) 2 mil.
590.000 (15,15 proc.), MRP 
2,084,000, (12,16 proc.), Unia 
Niezależnych, Partii Chłop­
skiej i Republikanów —
2.049.000 (11,9 proc.), Zrze­
szenie Lewicy Republikańskiej
944.000 (5,5 proc.), Partia 
Radykałów 571,500 (3,34 pr.), 
resztę głosów otrzymały inne 
mniejsze ugrupowania.

W  d epartam encie  S ekw any  (w 
k tó rym  zn a jd u je  się P aryż) kom u­
niści daleko  w yprzedzili pozostałe 
partie , o trzym ując  35 proc. głosów. 
W departam en cie  tym  przypadło  
kom unistom  20 m andatów , de 
g au llistom  — 16, SFIO  — (praw i­
cow ym  socjalistom ) — 6, M R P — 
6, radykałom  — 6.

W  pozostałych departam en tach , 
w  k tó rych  obow iązyw ała a n ty d e ­
m okratyczna o rdy n ac ja  w yborcza, 
kom uniści o trzym ali — ilość m an ­
d atów  n ieodpow iadającą  ilości g ło­
sów  oddanych  n a  kom unistyczne 
listy  w yborcze. T ak  np. w  d e p a r ta ­
m encie V auctuse kom uniści o trzy ­
m ali przeszło — 39 tys. głosów, ale 
n ie  p rzyznano  im  żad n eg o /n an d a tu , 
podczas gdy radykałom , na  k tó ­
rych  głosow ało 13 tysięcy  osób — 
1 m andat.

O blicza się, że w  w yniku  oszu­
kańczej o rdynacji w yborczej — 
do w yboru  jednego  dep u to w an e­
go kom unistycznego — konieczne 
było zdobycie 62 tysięcy  głosów, 
podczas gdy do w yboru  jednego 
deputow anego SFIO  w ysta rczała  
ilogć — 30 tysięcy  głosów, jed n c- 
nego deputow anego  M R P — 27 
tysięcy, jednego  deputow anego  z 
P a r t ii  R adykałów  — 28 tysięcy. 
D ziennik  „Ce S o ir“ pisze:
— Ju ż  dotychczasow a analiza 

w yników  w yborów  pokazuje, że 
kom uniści skonsolidow ali i w zm oc­
nili sw e pozycje w  po rów naniu  z 
rok iem  1946. W okręgach ro b o tn i­
czych i w ielk ich  m iastach  okręgu 
paryskiego, w  d ep artam en tach
N ord, P as de C alais, w  okręgach 
górniczych i w  dep artam en tach  o 
p rzew ażającej ludności chłopskiej 
kom uniści często zdobyli w ięcej 
głosów  niż w szystk ie  pozostałe 
p a rtie  razem  w zięte.

P e łn e  w ynik i w yborów  będą 
znane praw dopodobnie w  dn. 19 
bm.

U c h w a ł a
f f e e r e f c e )  R a d y  
Zizeczesi
Prywatnego f a f i u  
i Usług

ACZELNA R ada Z rzeszeń P ry  
w atnego  H and lu  i U sług 

w zyw a w szystk ich  członków  do 
pow szechnego udziału  w  su b sk ry p ­
cji N arodow ej Pożyczki Rozw oju 
Sił P o lsk i w  gran icach  co n a jm n ie j 
od 15 do 25 proc. dochodu, osiąg­
niętego  przez poszczególnych człon­
ków  w  I k w a rta le  1951 r.

Dom Książki rozprowadzi

półtora miliona podręczników
(Fa szkół i zakładów naukowych

D zięki w ielk iem u nak ładow i p racy  ze s trony  M in isterstw a 
O św iaty, au torów  i w ydaw ców  w  nadchodzącym  roku  szkolnym  k aż­
dy  z uczących się będzie m ógł zakup ić  w szystk ie  po trzebne p o d ­
ręczn ik i szkolne.

Około 80 placów ek Dom u K sią 
żki i 180 G m innych Spółdzielni 
Sam opom ocy C hłopskiej rozprow a 
dzi na  teren ie  naszego w ojew ódz­
tw a  pó łto ra  m iliona egzem plarzy 
tych  podręczników .

Poza ty m  k sięgarn ie  D om u K sią 
żki i n iek tó re  Spółdzielnie G m in­
ne  zostaną zaopatrzone w  dosta­
teczną ilość podręczników  z działu  
w iedzy ogólnej dla szkół specja l­
nych, a w ięc d la liceów  ro ln i­
czych, artystycznych , szkół zaw o­
dow ych w szelkiego typu , zak ła ­
dów  ksz ta łcen ia  nauczycieli, k u r ­
sów  d la  dorosłych, k u rsów  k o res­
pondencyjnych oraz liceów  ogólno 
kształcących.

Sprzedaż książek n ie  będzie 
reg lam entow ana. A by u n iknąć  
jed n ak  n atłoku  kupu jących  w 
tym  okresie, pożądane je s t o r ­
ganizow anie przez szkoły zaku-

C Z E R W I E C

Wtorek
G erwazego, Protazego

W schód słońca — godz. 3.14 
Z achód słońca — godz. 20.00

pu zbiorow ego ju ż  w  d ru g ie j po ­
łow ie sierpn ia .
B ardzo w ażnym  zagadnieniem  

je s t w ykorzystan ie  d la  now ych 
uczniów  podręczników  starych , 
k tó re  z n a jd u ją  się na  te ren ie  szko 
ły. Podręczniki te  (z w y ją tk iem  
w ycofanych) w zięte są pod uw agę 
w  obliczeniach przydziałów  na 
p u n k ty  sprzedaży. W ym ianą ich 
n a  te ren ie  szkoły w inny  się zająć 
Spółdzielnie U czniow skie (sklepiki 
szkolne) jeszcze w  bieżącym  roku  
szkolnym .

W szystkie s ta re  podręczniki w  
dobrym  stan ie  pow inny być w yko­
rzy stan e  w  ro k u  przyszłym . Dom 
K siążki oblicza, że około 40 proc. 
ogólnej pu li podręczników  szkol­
nych będzie pochodzić z tego źró­
dła. J .  W.

Spacerkiem,
P ° # S f e r | '
W R CO A W K

G ach ... i już
D R Z Y  u!. P ułaskiego 36 m lesz-
■* kania  3, je s t ciem no. Jeszcze  

przed k ilko m a  dn iam i było  jasno. 
Ale...

W szys tko  od b y­
ło się spraw n ie  i 
szybko . Po prostu  
— św ia tło  było  — 
ciach  — św ia tła  
nie m a. P rzyszli 
i w yłą czy li. D la­
czego?

Proste: K iedyś
ta m  w  ro k u  1949 
czy  50-ym  ob. 
A. Cz. n ie dopła­
cił 2,50 z ł za z u ­
ży tą  energię e le k ­
tryczną .

R zekom o. Bo „o c iem n ia łem u“ od 
czterech dni d e likw e n to w i n ic  o 
ta k im  d łu g u  n ie  wiadomo.. A  E le k ­
trow nia  je s t „w y ższa “ ponad po sy­
łanie jak iegoś ta m  rachu n ku , n a ka ­
zu  czy  upom nienia . Poco? Paprać 
się z „papierkową robotą". N ieee! 
L ep ie j od razu  — ciach i ju ż . C iem  
no. Za dw a  i pół złoc isza! A  ja k  
chce to n iech  sobie za ins ta lu je  z 
p ow rotem . I  ju ż. (Ana)

B łysk aw ica

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P racy „F oto­
tech n ika “ przy  ul. F redry  14, 

odznacza, się p ew ną  cechą, k tóra  
w praw dzie  kojąco w p ływ a  na zdro  

w y  sen i b eztrosk i 
h u m o r je j p ra ­
co w n ikó w , n ie ­
m n ie j je d n a k  przy  
czyn ią  s ię  do w y ­
w o łan ia  pew nych 
k o n flik tó w  z bar­
dzie j p rzedsięb ior­
c zym i k lien ta m i.

K ró tko  m ów iąc  
Spó łdzie ln ia  „Fo- 
tech n ika "  n ie  lu ­
bi się p rze jm o ­
w ać.

F a k t ten  n a jbardzie j odczuł na  
w ła sn e j skórze, a raczej na w ła ­
snych, d a nych  do w yw ołan ia  k l i ­
szach ob. M. K.

O tóż klisze  owe, m ające w ed ług  
w sze lk ich  danych  przeobrazić  się  
w  m iłe, okolicznościow e zdjęcia  po 
w róciły  do rąk  ob. M K  w  postaci 
fo togra fii zy g za ku  b ły ska w icy  i  ta ­
jem n iczych  o dcinków  palców .

Ba — cóż. L ep ie j ry d z  n iż nic. 
A le  w ażne je s t rów n ież to, że  ob. 
M. K . uprzedn io  zapłacił. I  na  
pew no nie za b łyskaw icę! (Ana)

T eatralny rek w izy t
A A O R A L N O S C  Pani D u lsk ie j"

* *-w T ea trze  P olsk im . A n tra k t. 
P ubliczność tłu m n ie  przechodzi do 
palarni na „mocnego" czy „ lotni­

ka". T rochę cia­
sno, trochę c iem ­
no  i czegoś brak . 
N aw et w iadom o  
czego  — po p ie ln i­
czek. T rudno  bo ­
w iem  nazw ać p o ­
p ie ln iczką  bar- 

- dzo b rzyd k i, w y -  
\ '  |L pełn iony  w odą ku  

bel, k tó ry  d y r e k -  
(^\1 cja tea tru  p rze ­

znaczyła  na n ie ­
dopałki. P u b licz­

ność je s t trochę zdziw iona  ty m  r e ­
k w iz y te m  i s ły szy  się n a w e t ta k ie  
kom entarze.

— Ł a d n y  tea tr w y sta w ili, a o po  
p ie ln iczkach  zapom nieli.

„Spacerki" w s tyd zą  się w  im ie ­
niu d yrekc ji PTD, bo w iedzą  że  
tea tr pow in ien  zadaw alać  i k sz ta ł­
cić zm y s ł e s te tyc zn y  publiczności 
i że  ku b e ł z brudną  w odą w  ża d ­
n y m  w y p a d k u  nie m oże się do te ­
go p rzyczyn ić . (Ker)

Karta
TSO N SU M E N C l obiadów  w  Go-

■* *■ spodzie p rzy  G rand-H ote lu  z  
w ie lk im  za in teresow an iem  s tu d io ­
w ali onegdaj ka r tę  posiłków . Z a ­
in teresow anie było  ta k  duże, stało  
się pow odem  do w ie lu  d ysku sji.

„Spaceftci" m yślą  
/ '  N T  ły > *e i est coś n ie  

byw ałego  w  ka r­
cie, ale n ie s te ty  
nie  m ożna  było  
n ic  odczytać.

W łaśnie nad  
ty m  to d y sk u to ­
w a li w szyscy  o- 
becni. K arta  bo­
w iem  była  pisana  
ręczn ie  i na do ­
m iar złego ta k  nie  
w yra źn ie  ja k  r e ­

cepta lekarska . G dy k to ś z obec­
nych  chciał coś w ybrać , m usia ł się  
radzić obsługi, co m ożna dostać.

„Spacerki" za p y tu ją , po co w  
ta k im  w y p a d k u  je s t karta , jeżeli 
nie m ożna n ic się z  n ie j do w ie­
dzieć?

P rzecież m ożna  ta k , ja k  w  in ­
n ych  gospodach się p ra k ty k u je . 
spiS posiłków  pisać na m aszyn ie!

(Grab)
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Pierożki z grzybkami, gołąbki i ryby
W drugim dniu farskim

było już o 12 dań więcej
lecz zbyt mała jest jeszcze 
ilość potraw z dorsza

Drugi z kolei jarski dzień W rocław ia, poniedziałek 18 bm. „zanoto­
w ał się" w żołądkach konsum entów  bardziej poszerzonym asortym en­
tem  dań w ydaw anych przez p laców ki m asowego żywienia.

N a pew no w iększość „sto łu jących  się" czytelników  pam ięta pierw ­
szy, d ietetyczny dzień, k iedy to jad ło sp isy  wszystkich gospód stołó­
w ek I barów  propagow ały iedynie trzy czy cztery „żelazne" jarskie 
pozycje: k o tle t z ziem niaków , dorsza smażonego 1 m akaron w sosie 
pomidorowym.

Zcbcwfązama
młodzieży mocławskiei
przed Festiwalem 
M jdych Bojowników
o Pokój
TJ OBOTNICZA młodzież W rocła- 

wia, w ydajną pracą w ha Świa­
tow y Festiw al M łodych Bojowni­
ków o Pokój.

Pracow nicy Przedsiębiorstw a Bu­
dow y Zakładów Ciężkiego Przemy­
słu w ykonali dotychczas 34 zespo­
łow a zobow iązania, oraz 8 indyw i­
dualnych, na sumę łącznej w artości 
3.000 zł.

Brygada ZMP-owca Busziły z VIII 
W arsztatów  M echanicznych PKP 
w yrabia w czynie zlotow ym  150 
proc. dziennej normy.

M łodzieżowy zespół ciesielski, 
p racu jący  przy budow ie gm achów 
Politechniki w łączył się w nurt zo­
bowiązań zlotow ych zaprow adze­
niem  na budow ie stałego system u 
oszczędnościowego.

Za cieślam i pośpieszyli kopacze, 
k tórzy postanow ili pcza godzinami 
p racy przygotow ać w ykcp  pod fun­
dam enty lew ego skrzydła W ydziału 
Lotniczego i ustalić przy tym 220 
proc. dziennej norm y.

W rocław scy korabielnikow cy 
przepracow ali w ubiegłym  tygodniu 
3 dni, posługując się w yłącznie za­
oszczędzonym m ateriałem  budulco­
wym. (Wer)

Uwaga, sfucfe?ic>! 
Należy odebrać

skierowama
na wczasy

C  TU D EN CI zakw aiifiko- 
^ w a n i  n a  w czasy  w inni o- 

d eb rać  sk ie row an ia  w  te rm i­
n ie  osta tecznym  do d n ia  19 
bm. p rzy  ul. K otsisa  6.

S tu d en c i zakw alifikow ani 
n a  rezerw ę  odbiorą sw oje 
sk ie ro w an ia  w  dn iu  21 bm . 
o godz. 8-ej.

S k ierow an ia  n a  obozy sp o r­
tow e będą w y d aw an e  dn. 20 
bm .

N o ta tn ik

R a c jo n a l iz a to rz y  i p r z o d o w n ic y  p r a ­
c y , k tó r z y  c h c ą  z a p is a ć  s ię  d o  w ie ­
c z o ro w e j S z k o ły  I n ż y n ie r s k ie j  w in n i  
b e z z w ło c z n ie  z g ło s ić  s ię  w  R e k to ra c ie  
S z k o ły  p r z y  u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  74 w  
g o d z . o d  16 d o  20- e j ,  c e le m  o t r z y m a ­
n ia  o d p o w ie d n ic h  in fo r m a c j i .  K a n d y ­
d a c i  p ro s z e n i  s ą  o  d o łą c z e n ie  d o  p o ­
d a n ia  o  p r z y j ę c ie  w y p e łn io n ą  a n k ie ­
t ę  o r a z  ś w ia d e c tw o  z d ro w ia .  T e r m in  
w n o s z e n ia  p o d a ń  p rz e z  u s p o łe c z n io n e  
z a k ła d y  p r a c y  u p ły w a  z d n ie m  10. 7. 
b r .

P o s ie d z e n ie  K o m is j i  M ie s z k a n io w e j
M R N  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  25 c z e rw ­
c a  b r .  o  g o d z . 16-ej w  ś w ie t l ic y  k o le ­
jo w e j  n a  s ta c j i  'W ro c ła w - N a d o d rz e .

★ P r z e d s z k o le  R S W  „ P R A S A “ , u l. 
P o d w a le  Ś w id n ic k ie  n r .  26, p o d a je  do  
w ia d o m o ś c i  z a in te re s o w a n y m  r o d z i ­
c o m , ż e  w p is y  d z ie c i  d o  p r z e d s z k o la  n a  
ro k  1951/52 o d b ę d ą  s ię  w  d n ia c h  20, 21 
i 22 c z e rw c a  1951 r.

„Słowo", studiu jąc w czorajsze ja ­
dłospisy m iało możność przekonać 
się o w zroście in icjatvw y kulinar­
nej w rocław skich kuchni spółdziel­
czych. Przede wszystkim, rozszerzo­
ny został w ybór dań mącznych. O- 
bok m akaronu w sosie pom idoro­
wym, z mlekiem, czy śm ietaną na­
liczyliśm y blisko 12 innych smacz­
nych potraw . A w ięc pierożki na­
dziew ane grzybkami, kapustą, owo­
cami, serem, różnego rodzaju kasze, 
gołąbki itd.

U lotnił się — (może bezpow rot­
nie?) — kotlet z ziem niaków, pozo­
stał jedynie stary, dobrze nam  zna­
ny dorsz smażony.

Ponieważ dorsz jest w dniu ja r­
skim jedynym  przedstaw icielem  
mięsa i stąd cieszy się wielkim  po­
pytem  w śród am atorów  tzw. „kon­
k re tnych” dań, należało by zw ięk­
szyć w gospodach ilość przyrządza­
nych z niego potraw .

Dlaczego bary  i probiernie rybne 
m ogą w każdym  dniu dostarczać 
konsum entom  dorsza, w dosłownie 
6-ciu czy 7-miu w ydaniach, a nie 
m ogą tego uczynić pozostałe pla­
cówki m asowego żyw ienia?

M oże nie m ają w  tej dziedzinie 
takiego dośw iadczenia,x jak  specja l­
nie przeszkolony personel branży 
rybnej, ale od czegóż są w takim  
razie liczne podręczniki, opisujące 
sposoby przyrządzania dań z dorsza. 
K ierow nicy p laców ek m asowego 
żyw ienia powinni zwrócić się po 
odpow iednie wskazów ki do placów ek 
gastronom icznych C entrali Rybnej, 
które z pewnością, bardzo chętnie 
udzielą w yjaśnień.

Druga spraw a zagadnienia odpo­
w iedniego doboru potraw  jarskich, 
— to stanow czo m ały asortym ent 
gorących warzyw.

G ospody w inny w  najbliższej 
przyszłości postarać się o to, aże­
by kuchnie przyrządzały w ięcej w a­
rzyw strączkow ych, w ięcej dań  z 
m archwi, kapusty  itd.

O dpow iedzialność za rozszerzenie 
w placów kach m asowego żyw ienia 
asortym entu dań z warzyw, spada 
na C entiale  Ogrodniczą. C entrala 
w inna dopilnować, ażeby rynek 
spółdzielczy gospody i stołów ki by­
ły dostatecznie zaopcłtrywane w 
warzy w a.

(W ei)

„Hodowla" szczurów
w przetwórni

„Jedności łowieckiej”
I / "  O N TU O LEnZY  I II  B iura  S a- 

n ita rn eg o  u rządzili inspekcję  
w m agazynach  i rozb ie ra ln i dz i­
czyzny Spółdz. „Jedność  Ł ow iec­
ka" przy  ul. D w orcow ej 9. W tra k  
cie kon tro li stw ierdzono w yb itn ie  
a n ty sa n ita rn e  w aru n k i, w  jakich  
je s t p rzechow yw ana i p rze rab ian a  
zw ierzyna.

L okal z n a jd u je  się w  n iew łaśc i­
w ym , w ilgotnym  pom ieszczeniu, 
od ległym  od dom ów  m ieszkalnych 
zaledw ie o 5 m. N ieoszklone okna 
p rze tw órn i n ie  zabezpieczają przed 
m ucham i i szczuram i. Skóry  ściąg 
n ię te  ze zw ierzą t i m ięso w  stan ie  
rozk ładu  w ydzielały  nieznośny za­
pach.

C ały m agazyn, w sku tek  n iezabez 
pieczenia, s ta ł się hodow lą szczu­
rów . W rozb iera ln i w  nieładzie  w a 
la ły  się przedm ioty, k tó re  n ie  po ­
w inny  się tam  znaleźć.

K ontro lerzy , poza nałożeniem  
m andatów  i sporządzeniem  do­
niesień  karn y ch  n a  w innych  nie 
ch lu jstw a , w ystąp ili do w ładz 
m iejsk ich  z w nioskiem  o p rzy ­
dzielenie „Jedności" innego po ­
m ieszczenia.

PTTK organizuje

POMPKI do piwa 
PŁUCZKI do szklanek

Z A K U P IM Y  W  K A Ż D E J  IL O Ś C I 

O f e r ty  s k ła d a ć  n a  a d re s :
M .H .D . A R T Y K U Ł Y  S P O Ż Y W C Z E  

W A R S Z A W A  
G rz y b o w s k a  58 — D z ia ł A d m in is t r a c y jn y

2367n

O głaszajcie
się
w  „Słowie**

W OINB POSADY

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a  o d  z a ra z .  W a ru n  
k i  d o b re .  W in d e r  D a ­
w id ,  u l .  S ta l in a  183 — 7.

2356g

HANDLOWE
L O D Ó W K Ę  g a z o w ą  lu b  
e le k t ry c z n ą ,  p r a lk ę  e -  
J e k tr y c z n ą  — z a ra z  k u ­
p ię . O f e r ty  „ S ło w o “ 
p o d  „ L o d ó w k a 11. 2404-g

O D K U R Z A C Z  e J e k try c z  
n y  n a w e t  n ie k o m p le tn y ,  
s z c z o tk ę  e le k t r y c z n a  d o  
f ro t e r o w a n ia  k u p ię .  — 
Z g ło s z e n ia :  „ S ło w o  p o d  
,,P r o g r e s s ” . 2423g

 n . v  by_______
Z G U B IO N O  to r e b k e  z 
d o k u m e n ta m i  n a  n a z w i ,  
s k o  N e u m a n  Z o f ia .  Z n a  
la z c ę  p ro sz ę  o  z w ro t  
z a  w y n a g r o d z e n ie m  — 
R y n e k  8/6. 2425g

Biuro
O bsługi
Turystycznej
Z ARZĄD O kręgow y Polskiego 

T ow arzystw a T u ry s ty czn o -K ra­
joznaw czego p ro jek tu je  zorganizo­
w an ie  w e W rocław iu  B iura  O bsłu­
gi T urystycznej P laców ka ta  opie­
kow ałaby  się w ycieczkam i p rzy ­
b y w ającym i do m iasta , in form ow a­
n iem  ich, udzielaniem  w skazów ek, 
w yznaczeniem  przew odników  i za­
ła tw ien iem  zakupu  bile tów  do k in  
i tea trów . M ieszkańcy m iasta  za 
p ośredn ictw em  B iu ra  OT 'm ogliby  
b rać  udział w  w ycieczkach pod­
m iejskich , p rzejazdach  sta tk am i i 
k a jak am i po Odrze, w ycieczkach 
pieszych i row erow ych.

Z arząd  O kręgow y PT T K  czyni 
s ta ran ia  w  celu o trzym an ia  odpo­
w iedniego lokalu. N adaw ałby  się 
n a  to kiosk, znajdu jący  się na  pl. 
K ościuszki. (ZZ)

Instytucjo spółdz elcza 
i organa administracyjne
celują

w  n ie w ła ściw ym  
adresow aniu  
przesyłek pocztowych

“O  RACOWNJC Y Sortowni Urzędu
*■ Pocztowego nr 2 m ają powaz- 

r e  kłopoty z ustalaniem  adresatów  
w zględnie m iejsc przeznaczenia
sortow anych listów  i przesyłek.

Poważna ilość przesyłek  poczto­
w ych zaopatrzona jest w błędne, 
względnie niekom pletne adresy,
k tóre zm uszają pracow ników  sor­
towni do bezproduktyw nej stra ty  
czasu.

Szczególnie na  polu niew łaściw e­
go adresow ania przesyłek  celują 
insty tucje  spółdzielcze i adm inistra­
cyjne.

To, że zespół sortow ni pracu jący  
w w yżej przedstaw ionych w arun­
kach bierze udział w e współzaw od­
nictw ie i osiąga pow ażne normy, 
jes t zasługą doskonale przeszkolo­
nego oraz sum iennego personelu. 
O statnio ca*a sortow nia osiągnęła 
142 proc. przeciętnej norm y a jej 
pracow nicy ob. ob. M asuro i Sko- 
w yra leg itym ują się w ynikiem  204 
oraz 200 proc.

(Wer)

C z y  we W rocław iu

może p©wsfać 
komisja
cenni!<owc-
kafku!acyjna?

IEDAWNO poruszaliśm y na ła- 
L ^  mach naszego dziennika zaga­
dnienie braku na rynkach spółdziel­
czych niektórych artykułów  kon­
fekcyjnych.

Jednocześnie „Słowo” wskazało, 
że a ity k u ły  takie — konkretn ie  
skarpetk i dam skie i m ęskie — znaj­
d u ją  się w m agazynach m iejskiej 
w ytwórczości.

Jako  przykład podaw aliśm y ma­
gazyny Spółdzielni Pracy „Tricot".

W  związku z tym, Branżowy 
Związek W łókienniczy w yjaśnia, że 
w inę za ten stan  rzeczy ponosi Je­
dynie fakt... że kom isja kalku la­
cyjno - cennikow a, k tó ra określa 
w artość w spom nianych artykułów  
znajduje się w Łodzi.

Skutek powyższego taki, że na o- 
rzeczenie tej komisji, dystrybucja 
musi dość długo czekać i stąd luki 
tow arow e w branży konfekcyjnej 
na rynku.

W yjaśnienie to w cale nie rozwią­
zuje kwestii. Dlatego „Słowo" rzu­
ca m ałe pytanie pod adresem  Związ­
ku Branży W łókienniczej —

Czy kom isja kalkulacyjno - cen­
nikow a nie mogłaby istnieć również 
we W rocławiu?

(Wer)
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Słowo
Sportowcy Wrocławia

podejmują liczne zobowiązania
na cześć l!l Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój

Zwycięstwo
Budowlanych
w dwóch broniach

Str. 4 ■ t o n o  P O L S K I E

6  PO R T  dolnośląsk i ty je  o sta tn io  pod m a k ie m  I II  - *o Św iatow ego 
w Z lotu M łodych B ojow ników  o Pokój, k tó ry  odbędzie s!<! w  B e r­

lin ie . Z arów no w e W rocław iu , ja k  i n a  teren ie  D olnego Ś ląska  odbyło 
s ię  j u i  ree reg  lm pre* sportow ych, pośw ięconych w łaśn ie  I II -ra u  Z lo­
tow i.

O becnie w e w m ystk lch  kołach, 
k lubach , *r*eszemlach 1 Ludow ych 
Zespołach S portow ych poszczególni 
członkow ie p o d e jm u ją  liczne zo­
bow iązan ia  n a  cześć I i i-g o  Ś w ia­
tow ego Z lotu M łodych Bojow ników  
o Pokój.

M. in. koło sportow e przy  Z ak ła ­
dach N ap raw y  Parow ozów  zo­
bow iązało się w ykonać w  100 p ro ­
cen tach  do 22 lipca p ian  zdobyw a­
n ia  odznak „S praw n y  do P ra cy  1 
O brony" j p rzekroczyć ten  p lan  w 
150 proc. do końca br.

Stw orzono rów nież spo rtow e bry  
gady p rodukcy jne , k tó re  p o stan o ­
w iły  podnieść w ydajność p racy  
p rzy  obróbce m echanicznej ze 130 
proc. do 150 proc. Z in ic ja ty w y  n o ­
w opow stałych  b ry g ad  w ym ienione 
koło zobow iązało się  ponad to , p rze­
pracow ać 500 rob-godz. p rzy  r e ­
m oncie 1 ogrodzeniu  bo iska sp o r­
towego.

Dalsze dw ie spo rtow e b rygady  
p ro d u k cy jn e  p ow sta ły  p rzy  Z ak ła ­
dach W odociągowo - K an a lizac y j­
nych.

N a zeb ran iu  koła sportow ego 
przy  tym  zak ładzie  p racy  p o d ję ­
to  zobow iązania o bejm ujące  r e ­
m ont boiska do siaków ki i oczy­
szczenie b asenu  pływ ackiego. O- 
koło '50 proc. członków  koła zo­
bow iązało się p rzystąp ić  do zd a­
w an ia  no rm  n a  odznakę SPO.

Podobne zobow iązania podjęły  
1 pode jm u ją  w  dalszym  ciągu 
p raw ie  w szystk ie  w rocław skie  
koła sportow e.

Nasze sprawy

Uparty przystaniowy 
i ważny kierownik
" U / E  W R O C Ł A W IU  przy  ul. Na 
'  '  Grobli 32, zn a jd u je  się O śro­

d e k  S portów  W odnych  W ydzia łu  
O śuiiaty P rezyd iu m  M RN . Z  O- 
środka  ko rzys ta  m łodzież szkolna, 
która  za m in im a ln ą  o p ła tą  m a p ra ­
w o  w y pożyczać  ka jaki.

W dn iu  15 bm . o godz. 17.30 z ja ­
w iło  się  to O środku  trzech  uczniów  
P aństw ow ego  L iceum  dla Doro­
słych  (nazw iska  i adresy są znane  
R edakcji), k tó rzy  zw rócili się do 
przystan iow ego  z  prośbą o w ypo-  
ty c ze n ie  k a ja k u  na jedną  godziną.

Na to p rzys ta n io w y  odpow iedzia ł 
łm : ie  je s t  ju ż  za  późno. T ym cza ­
sem  w e drzw iach  p rzys ta n i w is i 
o kó ln ik , k tó ry  głosi: O środek c zyn ­
n y  je s t codziennie do godz. 19-ej. 
W reszcie po d ługich  prośbach zgo­
dził się w yd a ć  ka ja k  pod w a ru n ­
k iem , że  w yp o życza ją cy  okażą za ­
św iadczen ia  s tw ierdza jące ich u -  
m ie ję tn o śc i z d zied zin y  p ływ actw a .

U czniow ie n ie  m ogli ich okazać, 
gdyż szko ły  w ieczorow e podobnych  
zaśw iadczeń  n ie  w yda ją . P on ie­
w a ż  to regu lam in ie  O środka jed en  
z  p u n k tó w  głosi: dorośli m ogą o- 
tr zy m y w a ć  ka ja k i po zło żen iu  o- 
św iadczenia  na p iśm ie, że um ieją  
p ływ ać  — trze j o byw a te le  zgodzili 
się chętn ie  to uczynić.

Sprzec iw ił się te m u  p rzys ta n io ­
w y , odsyła jąc ich  do k iero w n ika  
O środka, ten  zaś w  ogóle nie chciał 
l  n ik im  rozm aw iać.

N a szym  zda n iem  coś tu  je s t nie 
w  porządku . M łodzież, k tóra  pra ­
cu je  zaw odow o  i uczy się, m,a p ra ­
w o  korzystać  z d o stępnych  dla n iej 
rozryw ek . (Zuk)

Notatnik
reportera
W d n iu  d z is ie js z y m  o g o d z in ie  18-teJ 

w  sa li  W K K F  p r z y  u l .  K o ł łą ta ja  
n r .  20 o d b ę d z ie  s ię  n a d z w y c z a jn e  z e b ra  
n ie  s e k c j i  l e k k o a t le ty c z n e j  Y /K K F . Z e  
b r a n i e  m a  n a  c e lu  o m ó w ie n ie  s p ra w  
z w ią z a n y c h  z m is t r z o s tw a m i  P o ls k i  w 
t r ó jb o ju  k o b ie t  i p ię c io b o ju  m ęż c z y z n .

O b e c n o ś ć  c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w a .
★

S e k c ja  p ły w a c k a  S p ó jn i  p r z e n o s i  t r e
n in g i  n a  b a s e n  o t w a r t y  n a  S ta d io n ie  
O l im p i js k im . B ę d ą  s ię  o n e  o d b y w a ły  w 
p o n ie d z ia łk i ,  c z w a r tk i  i  p i ą tk i  w  g o ­
d z in a c h  o d  1 7 -te j d o  20-teJ.

2 x AZS —  Gwardia 
w piłce ręcznej
W  RAM ACH im prez organ lzo- 
' "  w anych  n a  rzecz I II  Z lotu 

B erlińsk iego  odbyły  się w  W ar­
szaw ie m iędzyrzeszeniow e sp o tk a­
n ia  w  p iłce ręcznej pom iędzy r e ­
p rezen tac jam i G w ard ii i A Z S-u . W 
sia tków ce żeńsk iej, akadem iczk i 
pokonały  G w ard ię  3:0, w  koszy­
ków ce zaś 36:26.

Mecz d rużyn  m ęsk ich  w  „siatce" 
przyn iósł zw ycięstw o drużynie
AZS, k tó ra  po zaciętej grze poko­
n a ła  rep re zen tac ję  G w ard ii w  p ię ­
ciu se tach  3:2.

G w ardziśc i zrew anżow ali się a- 
kadem ikom  w  koszyków ce, w y g ry ­
w ając  49:39.

B arw  obu zrzeszeń b ro n ili m. in. 
zaw odnicy w rocław scy. S ia tk arze  
(G w ardii): A ntczak, b rac ia  M ali­
szew scy i P iech u ra  oraz koszyka­
rze (AZS): Z w ierzańsk i, Z ien ta rsk i 
i Czapkowicz. (Zuk)

Trener Popiel
odsłania
tajem nicę sukcesów
szermierzy węgierskich
TR E N IN G  szerm ierzy  uno c la w -  

sk ie j S ta li P afaw ag w  D om ku  
K lu b o w ym  Na G robli dobiega ko ń ­
ca. Jeszcze parę „fleszów ", „pa­
rad" i „ripost" i za  chrcilę rozm a­
w ia m y  z ob. W ła d ysła w em  Popie- 
lem  —  tren erem  kad ry  p a ń stw o ­
w ej, na tem a t m eczu  Polska  — 
W ęgry.

— P rzygo tow a łem  w spóln ie  z  
K e v e y e m  naszą reprezen tację  1 do 
spo tkan ia  i b y łem  je d n y m  z a rb i­
tró w  m eczu.

— Co m ożecie na m  pow iedzieć o 
szerm ierzach  w ęgierskich?

— W ęgrzy, k tó rzy  p rzy jech a li do 
nas prosto  z m is trzo s tw  św iata , 
gdzie odnieśli szereg sukcesów  — 
należą bezsprzeczn ie  do e k s tra k la ­
sy. D rużyna  ich sk łada  się ze  sta ­
ry ch  „ w yjadaczy". G erevics, Sa- 
kovcs i B erzn y i  — to p ra w d ziw i 
zaw odn icy  tu rn ie jow i.

Z  kob ie t klasą dla siebie je s t le- 
w o ręka  Ilona  E lek. C echuje ją 
w spania ła  te ch n ik a  i szy b k i re fleks. 
Jedną  z ta jem n ic  sukcesów  zesp o ­
łu w ęgiersk iego  na w s zy s tk ic h  
p lanszach  św ia ta  je s t fa k t ,  że k a ż­
d y  z za w o d n ikó w  specja lizu je  się 
jed yn ie  w  jed n e j broni.

— Ja k  w a lczy li Polacy?
— N asi szerm ierze  zastosow ali z 

p o w odzen iem  w a lk ę  na dystans, u -  
z y s k \ ją c  tra fien ia  z '„ fleszów ". Na 
p ie rw szy m  m ie jscu  k la sy fik u ję  
szab listę  Z abłockiego, którego  
w spania łe  zw yc ię s tw o  nad G ere- 
v icsem  św iadczy  n a jlep ie j o m o ż li­
w ościach  u ta len tow anego  juniora.

D obrze w y p a d li T w a rd o ken s, P a­
w ło w sk i  i N aw rock i. C ałkow icie  
za w ied li L a sk o w sk i  i Sob ik .

Z w y c ię s tw a  N aw rock ie j i W ło- 
d a rc zykó w n y  nad N yari (zd o b yw ­
czyn i I I I  m ie jsca  na m istrzo s tw a ch  
św ia ta ) są  d u ży m  su kcesem  Polski.

W ęgrzy  byli w y ra źn ie  zaskoczen i 
doskonałą  postaw ą n asze j d ru żyn y .

W  SA LI IV  P O S Z -u  odbył ilę
tow arzysk i mecz szerm ierczy 

pom iędzy B udow lanym i a  ju n io ra ­
m i S ta li -  P a fa w a -  
gu. W alki p rzep ro ­
w adzono  w  2-ch 
bron iach : florecie i 
bagnecie.

F lo re t przyn iósł 
zw ycięstw o B u d o - ' 
w lanym  w  s to su n ­
k u  9:7. Do sp o tk a­
nia tego S ta l w y ­
stą p iła  osłabiona 
b rak iem  czołowych 
jun io rów : Sosnow ­

skiego i K ałuckiego.
N ajlepszym  zaw odnikiem  w śród  

florecistów  okazał się N iew iadom ­
ski z B udow lanych, k tó ry  n ie  p rze 
g ra ł żadnej w alk i. Pozosta łe  p u n k ­
ty  d la  zwycięzców zdobyli: W iś­
niew ski 3, P ru s  i Z ięba po 1. D la 
S tali: Tęcza, K łosow icz, T urkiew icz 
po 2 i  K ędziersk i 1. W bagnecie 
w y g ra li rów nież zaw odnicy  B udo­
w lanych  w  stosunku  6:3.

Zaw ody cieszyły się dużym  za in ­
teresow an iem  w śró d  m łodzieży 
szkolnej. Sędziow ali n a  zm ianę ob. 
ob. K uleczko i K uszew ski. (Zuk)

Udane występy
radiowców wrocławskich  
w Ziębicach
Red. Cedrowski
najlepszy na boisku

E kipa  sportow o -  arty sty czn a  
Polskiego R ad ia  z W rocław ia, sk ła ­
d a jąca  się z chóru, o rk ie s try  i d ru ­
żyny piłki nożnej w rocław skie j Roz 
głośni o raz  solistów  P aństw ow ej 
O pery  W iesław y Ć w iklińskiej i A - 
lek san d ra  Som ickiego, gościła ub. 
niedzieli w  Ziębicach.

P rz y jazd  rad iow ców  w zbudził 
ogrom ne za in teresow an ie  zarów no 

w śród  m ieszkań ­
ców  Z iębic ja k  i 
okolicznych m ia ­
steczek i wsi. B oi­
sko, na  k tó rym  
odbyła się część 
arty sty czn a  i roze­
g ran y  został mecz 
p iłk arsk i, zapeł­
n ione było w ie lo ­

tysięcznym  tłu m em  publiczności, 
gorąco o k lasku jącej w ystępy  o rk ie ­
stry , chóru , solistów , opery  o raz 
g ra jący ch  zaw odników .

W m eczu p iłk arsk im  rad iow cy  
spo tka li się  z m istrzem  pow iatu  
ziębickiego, tam te jszą  Spójnię 
G ospodarze zag ra li w  sw oim  n a j ­
siln ie jszym  składzie, n a to m iast 
w ro c ław ian ie  w ystąp ili z k ilk o ­
m a rezerw ow ym i zaw odnikam i.

W zw iązku z tym  po ła d n e j i 
żyw ej grze zw yciężyli ziębicza- 
n ic  w  sto sunku  9:2 (3:0). U zw y ­
cięzców  w yróżnili się w  a tak u : 
U rbańczyk , L azar i G ajda.

W zespole gości bardzo dobrze 
w y p ad li b ram k arz  red . C edrow ­
sk i i D olinow ski w  obronie, k tó ­
rzy  u ch ron ili sw o ją  d rużynę od 
w yższej jeszcze porażki.

Aaaaf... W ita m i C zy te ż  k o rzy ­
stasz z u rlopu  w y p o c zy n k o ­

wego?
R ys. K . W ró b lew sk i

Dział S portow y „Słow a., prosi 
ob. inż. P eplow skiego o p rzy b y ­
cie do R edakcji w dn iu  dzisie j­
szym  w godz. 10— 16 w  zw iązku 
z rozdziałem  dyplom ów  zw ycięz­
com zaw odów  p ływ ackich  „Słow a 
Folsk lego”.

S ia tk ó w k a  t y s k u j t  tobie  coraz w iększą  popularność w  kołach  
sportow ych

N a zd jęc iu  fra g m e n t spo tkan iu  d ru ży n .* K olejarza  N a d o d rzt
(W rocław ) ze S ta lą  (Psie Pole.)

Nasz felieton

Błyskawiczna kariera”
N IE  u l e g a  w ątp liw ośc i, te  w  w a ru n k ach  n a i te j  now ej r* ec» y w lito le l

d la  k a id e g o  o fia rn eg o  1 p racow itego  cz łonka *połeczeftstw a o tw a rte  są 
n iez liczone m ożliw ości aw ansu  i w y b ic ia  się. Od tego  Je it czu jne  oko d y ­
re k c j i  i ra d y  zak ład o w ej, ab y  cz łow iek  aw ansow ał.

A le  t a k  b ły s k o t l iw e j  k a r i e r y  s łu ż b o ­
w e j J a k ą  p o s z c z y c ić  s ię  m o ż e  T a d z io  
W y p c h ło  — n ie  z n a  c h y b a  ż a d e n  w y ­
d z ia ł  p e r s o n a ln y  n a  D o ln y m  Ś lą sk u ...

* * •
K o le g o m  z 11-ej p o d s ta w o w e j  w  L u ­

b a n iu ,  T a d z io  W y p c h ło  n ie  w y d a ł  s ię  
ż a d n y m  a s e m . L e d w ie  p r z e ła z i ł  z k l a ­
s y  d o  k la s y .  M ia ł  za  to  j e d e n  t a l e n t  
— w  n o g a c h .

D r ib lo w a ł ,  p o d a w a ł ,  p r z e jm o w a ł,  w y  
b i ja ł ,  p r o w a d z ił  i p a k o w a ł  g o la  — b e z  
z a rz u tu .  B y ł  c h lu b ą  d r u ż y n y  s z k o ln e j !  
R a d a  p e d a g o g ic z n a  z te g o  p o w o d u  
s k ło n n a  b y ła  u w z g lę d n ia ć  s p o rą  Ilo ść  
„ d w ó j" .

o o o
P r a c *  z a ro b k o w ą  

T a d z io  z a c z ą ł  n a  
s k ro m n y m  s ta n o w i­
s k u  k a n c e l i s ty  w  
X I - y m  s to p n iu  ’ s łu ż  
b o w y m , a le  z a b ły s ­
n ą ł  n a ty c h m ia s t  w  
sw o im  k lu b ie ,  J a k o  
n ie z a w o d n y  p o m o c ­
n ik  ś ro d k o w y . W 
m ie s ią c  p o  ro z p o c z ę  
c iu  p r a c y  z ja w ił  s ię  

u  n ie g o  g o ść  z J e le n i e j  G ó ry .
„ K o le g o , z m a r n u je s z  s ię  w  ty m  L u ­

b a n iu !  I  to  je s z c z e  w  ty m  X I -y m  s to p  
n iu  s łu ż b o w y m !  P ó k i  J e s te ś  w  o k r e ­
s ie  p r ó b n y m  — p o d z ię k u j  1 je d ź  d o  
n a s .  D o s ta n ie s z  ó s e m k ę  i s ta n o w is k o  
r e f c r e n t a  s p ra w  n ie o k r e ś lo n y c h ,  d a m y  
m ie s z k a n ie .

P o s k u tk o w a ło .  W  m ie s ią c  p o  t e j  ro z ­
m o w ie  T a d z io  W y p c h ło  b y ł  Już  c h lu  
b ą  k lu b u  w  J e le n i e j  G ó rz e .. ..

* • •
A le  n ie d łu g o  p o p a s a ł  J a k o  r e f e r e n t  

J e le n io g ó r s k ic h  Z a k ła d ó w  M a rz e ń  
S e n n y c h .  P o  6 ty g o d n ia c h  s ła w a  T a ­
d z ia  d o ta r ła  d o  L e g n ic y  i d o  o b y w a te ­
la  r e f e r e n t a  z a w i ta ł  n ie d u ż y  b lo n d y n  z 
L e g n ic k ic h  W a rs z ta tó w  M u z y c z n y c h .

„ O b y w a te lu  W y p c h ło !  Co to  Je s t 
t a  w a s z a  J e le n i a  G ó ra  i t e n  g łu p i  
V II I  s to p ie ń  s łu ż b o w y ?  W y p rz e c ie ż  
m a c ie  g e n ia ln e  n o g i!  W  L e g n ic y  c z e ­
k a  n a  w a s  p rz y s z ło ść , s ta n o w is k o  z a ­
s tę p c y  k i e r o w n ik a  w y d z ia łu  s o p r a ­
n o w e g o  i w y n a g r o d z e n ie  w  s to p n iu  
V I -y in  z d o d a tk ie m  f u n k c y jn y m  1 
r o d z in n y m .
T a d z io  u le g ł  s y r e n i e  w  sz tru k so w e j*  

m a r y n a r c e  1 za  p a rę  ty g o d n i  s ta ł  s ię  
n ie z a p r z e c z a ln y m  le a d e r e m  le g n ic k ie j  
j e d e n a s tk i .

•  t  •
Z n ó w  n ie  m in ą ł  o k r e s  p r ó b n y  u m o ­

w y  s łu ż b o w e j  w  L e g n ic y , J a k  J u t  z a w i 
ta l i  d o  n ie g o  d w a j  w y s o c y  d y r e k to r z y  
z W ro c ła w ia ...

„ K o le g o , L e g n ic a  — to  n lo  d la  w a* . 
N asz  k lu b  — to  s ła w a ,  to  w a s z a  w ie l ­
k a  p rz y s z ło ść !  Z b l iż a ją  s ię  r o z g r y w k i  
lig o w e , m y  m u s im y  w a s  m ie ć  u  s ie ­
b i e !“ .

T a d z io  p r ó b o w a ł  s ię  b ro n ić .

— Idei zachodniej dem okracji. Ide i obrony zachodniej 
k u ltu ry  — ośw iadczył p a te tyczn ie  rek to r.

— P rz ed  kim ?
— P rzed  zalew em  kom unizm u.
— To znaczy przed  tym i, k tó rzy  k u ltu rą  cenią  nad*

w szystko.
R e k to r nach m u rzy ł się.
— P rofesorze , p rosiłbym  e n iep row adzen le  kom uni­

stycznej p ro p agandy  w  m oim  gabinecie.
—  M a pan  ra c ję  — z przekąsem  odrzek ł p rofesor. — 

Ściany  tego g ab in e tu  p rzy w y k ły  jed y n ie  do h itle ro w  
skich sloganów .

— Profesorze! — w  głosie re k to ra  b rzm ia ła  w ściekłość.
P ro feso r w sta ł.
—  Chcę p an u  zadać jeszcze jedno  py tan ie . Z astrzegam

— dodał, w idząc, że re k to r  n ie  m a zam iaru  go słuchać.— 
że n ie  będzie  w  n im  nic z tego, co p an  nazyw a ag itac ją  
kom unistyczną .

— S łucham .
— Chcę pan a  zapy tać jak o  w ojskow ego 1 przed*

w szystk im  po lityka  — czy w ierzy  pan  w  to, że bom ba 
bak terio log iczna  zostan ie  w  w ojnie, Jaką chcia łby  p an  
i p ańscy  p rzy jac ie le  polityczni rozpętać, użyta?

— Je że li ty lk o  zakończym y p race  dośw iadczalne nr od­
pow iednim  czasie — n iew ątp liw ie  tak .

P ro feso r przeszedł k ilk a  kroków , potem  zatrzy m ał się, 
w y jrza ł przez okno i zw rócił się tw a rz ą  do rek to ra .

 N ie je s te m  an i w ojskow ym , ani ty m  bardzie j po­
lity k iem  — głos m iał zduszony, słow a w ym aw iał głucho, 
ja k b y  z tru d em . — Je stem  naukow cem , k tó ry  całe  życie 
s tro n ił od po lityk i i ty m  podobnych w ie lk ich  sp raw . Do­
p iero  te raz  zaczynam  rozum ieć, że to  stanow isko było 
fałszyw e, z g ru n tu  b łędne. N igdy n ie  pom yślałem , że 
b ak te rie , n a d  k tó rym i p rzep row adzam  b adan ia , m ogą się 
stać  narzędziem  polityki, s trasz liw ej, zbrodniczej po lity ­
ki. P rzy zn a ję  że to  m o ja  w ina, w yłączn ie m oja. Chociaż 
je d n a k  nie jes tem  politykiem , odpow iem  zam iast pana 
n a  py tan ie , k tó re  sam  postaw iłem . Czy użyjecie bom by

M. L  Bielicki
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bakterio log icznej?  Nie! P o  stokroć nie! R ozum ie pan, 
rek to rze , genera le  i polityku .

G enera ł usiad ł za b iu rk iem . T w arz Jego b y ła  zim na, 
u sta  zaciął, oczy p a trzy ły  wrogo.

— A w ięc odm aw ia pan, profesorze, w spółpracy?
—  Czyż to, co pow iedziałem , n ie  sta rczy ło  p an u  za 

odpow iedź. J a  ludobójcą  n ap raw d ę  nie jestem .
— To znaczy — ciągnął n iew zruszony  g enera ł — te  

• ta je  p an  w  szeregach w rogów  A m eryki.
— Je s tem  p a tr io tą  am ery k ań sk im  — ośw iadczył d u ­

m nie  profesor.
— N ie — zerw ał się g en era ł — Jest p an  w rogiem  

A m eryki.
— Och, Jeżeli siebie 1 sobie podobnych ludzi Iden ty fi­

k u je  p an  z A m eryką — odciął się Ironicznie p ro feso r — 
to m a p an  rac ję . Je stem  w aszym  w rogiem . Je s tem  p a ­
trio tą , ta k  sam o ja k  m iliony m oich rodaków .

— P a n  je s t  kom unistą , profesorze —  w ysyczał r e k ­
tor. — I m y po tra fim y  w yciągnąć z tego konsekw encje. 
Od dziś — zagrzm iał — zw aln iam  pana z pracy . Ludzie 
tacy  ja k  p an  nie m a ją  p raw a w ykładać  na  u n iw ersy te ­
tach  am erykańsk ich . N ie pozw olim y za tru w ać  naszej 
m łodzieży jadem ...

— Jadem  pokoju, p raw d a?  — przerw ał m u profesor. 
— T ak  — g enera ł h u k n ą ł p ięścią w  stół. Z abrzęczały 
szyby w  oknie. •— T ak, jadem  pokoju. A m erykan ie  po­
w inni posiąść szkołę zab ijania.

— R ektorze  — p ro feso r pochylił się n a d  b iu rk iem  — 
p an  n ie  zna A m erykanów . P an  sądzi, że d ługo Jeszcze 
będziecie w m aw iać  ludziom , że b ia łe  je s t czarne, a czar­
n e  — białym . Strzeżcie się chw ili, k iedy  ludziom  spadnie 
b ielm o z oczu. Ono ju ż  spada. A  k iedy  opadnie zupeł­
n ie  — zostaniecie  zm ieceni z pow ierzchni ziemi. Chcecie 
z n as zrobić n aró d  bandytów . B ył ju ż  tak i jed en  szale­
n iec I chciał sw ych rodaków  przeksz ta łc ić  w  m orderców . 
To on się w am  k łan ia . Skończycie ta k  sam o ja k  on. P a ­
trzę  n a  pan a  1 dziw ię się, że też  n igdy  n ie  przyszło m l 
na  m yśl, iż b ak te ria  m oże m ieć lu dzką tw arz.

P ro feso r zap ią ł m a ry n a rk ę  i bez słow a wyszedł.
— Zobaczym y, ja k  p an  zaśpiew a na  b ad an iu  w  kom i­

sji, czerw ony agencie — zasyczał re k to r  słysząc trzask  
zam ykanych  drzw i i czym  prędzej sięgnął po słuchaw kę.

★
W inda zaw iodła prezesa G eorge‘a W illiam a C rosby‘ego 

n a  siódm e piętro . Szybkim , elastycznym  k rok iem  p rze­
m ierzy ł ko ry tarz . W se k re ta riac ie  na  jego w idok  w szy­
scy w sta li. N ie og lądając  się n a  nikogo, rzucił d rew n ian a  
„dzień dobry" i zam knął za sobą drzw i do sw ego g ab i­
n e tu . U siadł p rzy  b iu rk u  1 spo jrza ł n a  n o ta tn ik . Za k w a­
d ra n s  k onferencja .

W szedł sek re tarz .
— Poczta, pan ie  p rezesie — ośw iadczył zb liżając «lę

do b iu rk a .
— Proszę m i dać jedyn ie  specjalną. R esztę n iech  pan

p rzejrzy  sam.
— Są dw a listy . Z Tokio 1 B erlina.
P rezes w ziął listy  bez słowa. N ie czekając aż sek re ta rz  

w yjdzie, rozerw ał p ierw szą kopertę . W m iarę  czytania 
tw arz  jego pogodniała. Na w ypielęgnow anych policzkach 
ukazał się lekk i rum ieniec. G eorge C rosby m im o swoich 
pięćdziesięciu la t by ł n ie  ty lko  elegackim , ale w ciąż 
jeszcze p rzysto jnym  panem . Nic dziwnego, że kobiety  ta k  
za n im  ,szalały.

(Ciąg dalszy nastąpi).

„ P a n o w ie ,  m n ie  1 t u  J e f t  d o b r z e . . ."  
„ K o le g o , n ie  b ą d łc l e  d z ie e k le m l  C o  

to  z n a c z y  d o b rz e ?  D o b rz e  w a m  b ę d z ie  
d o p ie r o  u  n a» . D a je m y  IV  g ru p q  1 
w s z y s tk ie  d o d a tk i  z a s tę p c y  n a c z e ln e ­
go  d y r e k to r a .  O ż e n ic ie  s ię  t  m o ją  c ó r  
k ą  1 b ę d z ie c ie  m ie l i  w i l lę  n a  K r z y ­
k a c h .. ."

•  •  *
Tadzio  Jeszcie  je s t  w e W rocław iu , 

a le  czeka n a  dalsze p ropozycje .
T o  i le  n a z y w a  — k a r i e r a .  I  to  s ę  

„ s p o s o b ik l" ,  k tó r e  s to s n ją  n i e k i e d y  
n a s z e  k lu b y  d o  „ k a p e r o w a n la "  s o b ie  
( r a c z y .

(JO T )

K o lo r z — AZS 6 :5  
w meczu szachowym
W s o b o tą  o d b y ł  s ię  w #  W ro c ła w ia  

m e c z  n a  1 1-tu  s z a c h o w n ic a c h  p o ­
m ię d z y  lo k a ln y m i  r y w a la m i  A Z S -e m  
i K o le ja r z e m .  Z w y c ię ż y ł  K o le ja r z  vr 
s to s u n k u  6:5 p rz y  c z y m  n a  p ie rw s z y c h  
5 -c iu  s z a c h o w n ic a c h  — w y n ik  b r z m ia ł  
3,5:1,5 d la  z w y c ię z c ó w .

W s k u te k  o s ła b lo n y c  h  s k ła d ó w  o b u  
d r u ż y n ,  g r a  s ta ła  n a  n i s k im  p o z io m ie .

W s k u te k  o s ła b io ­
n y c h  s k ła d ó w  o b u  
d r u ż y n ,  g ra  s ta ła  n a  
n i s k im  p o z io m ie . O r  
g a n iz a c ja  m e c z u  

3 ró w n ie ż  p o z o s ta w ia  
ła  w ie lo  d o  ż y c z e ­
n ia .

R e w a n i  © dbędzio
s ię  J u t  za  d w a  ty  go  

d n io  w  r a m a c h  c z w ó rm e c z u  
o rg a n iz o w a n y m  p rz e z  A Z S , w  k tó r y m  
w e z m ą  u d z ia ł  I - l lg o w e  z e s p o ły :  A Z 9  
G liw ic e  ( v -m ls t r z  P o ls k i) ,  K o le ja r z  
W ro c ła w  o r a z  n - l i g o w e  A Z S -y  L o d z i 
i  W ro c ła w ia .

C z w ó rm e c z  t e n  o d b ę d z ie  s ię  w  d n ia c h  
*0 c z e rw c a  1 1 l ip c a , ró w n o c z e ś n ie  « 
ig rz y s k a m i  s p o r to w y m i  n a  c z eść  n i  
Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j  w  
B e r l in ie .

Wiochy— Polska
w Pucharze Davisa
(Telefonem  z  Mediolanu)

Zgodnie i  p rzew idyw an iam i 
W iosl zdobyli trzec i p u n k t 

w ćw ierćfinałow ym  spo tk an iu  o 
P u ch a r D avisa, w y g ry w ając  grą 
podw ójną. P a ra  Cucelli, M. deL 
B ello pokonali P ią tk a  I C hy trow ­
skiego fi:2, 6:3, 6:2. Polacy  n a jle ­
piej g rali w  secie drug im , p rzy  
czym  P ią tek  by ł w  p rzek ro ju  ca­
łego m eczu rów nie jszy  od C hy­
trow skiego.

Ten o sta tn i m ia ł słaby  serw is. 
Z W łochów  n a jlep ie j zagra ł del 
Bello. W e w to rek  odbędą się dw ie 
osta tn ie  g ry  pojedyncze. P ią te k — 
M. del. B ello o raz R adzio—Cucelli.

(tom).

Mistrzostwa
jiinioróiu

P  O DAJEM Y do w iadom ości 
* w szystk im  M iejskim  1 P ow ia­

tow ym  K om itetom  K u ltu ry  F i­
zycznej, że m istrzostw a lek k o a tle ­
tyczne D olnego Ś ląska  jun io ró w  
m ające  się odbyć w  Ś w idnicy  w  
dniach  23-ego i 24-ego czerw ca ? 
przyczyn techn icznych  zostaną 
p rzeprow adzone w  jednym  dn iu  w 
niedzielę 24-ego bm.

Początek  zaw odów  p rzew idziany  
je s t n a  godzinę 8,30.

P rzypom inam y jeszcze raz  po ­
szczególnym  K om itetom  K u ltu ry  
F izycznej o term inow ym  przysy ła  
niu im iennych lis t zgłoszeniow ych 
zaw odników , na  ad res: ZKS K ole­
jarz , Św idnica (Rynek).

W iek zgłaszanych zaw odniczek i 
zaw odników  nie może przek raczać  
18-tu la t. (Zuk)
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